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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

".Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów. — Biuro Eedakeyi i Admistracyi 
ulica Wałowa nr. 29. — Listy należy frankować. — 
Beklamacye otwarte wolne od opłaty.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł. mie
sięcznie i  zł. 8 ct. W  miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „Gaz  e t y " L w o w s ki  e j :‘ 
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końca czerwca lu t od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni zaś i miesięcznie za dopłatą, pierwsi 75 ct 
drudzy 30 ci — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów 
kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Piancyi w Paryżu 
wyłącznie ageneya p. A d a m a ,  4. Rue Clement 4.

- -

Zaproszeiiie do przedpłaty.

Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi całorocznie w miejscu (od i 
stycznia do końca grudnia) 12 z!., 
pocztą 16 zł.; półrocznie (od 1 stycznia 
do końca czerwca) w miejscu 6 zł., 
pocztą 8 zł.; ćwierórocznie (od 1 sty- 
.cznia do końca marca) w miejscu 3 zł., 
pocztą 4 zł.; miesięcznie (od 1 do koń
ca każdego miesiąca) w miejscu 1 zł., 
pocztą 1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie cało- i półroczni, 
( k t ó r z y  p r e n u m e r u j ą  o d  1 s t y 

c z n i a  do k o ń c a  g r u d n i  a, l u b  od  
1 s t y c z n i a  do k o ń c a  c z e r w c a )  
otrzymują „Przewodnik naukowy i lite
racki", dodatek miesięczny do „Gazety 
Lwowskiej" bezpłatnie; ćwierćroezni zaś 
i miesięczni za dopłatą: pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 ct. „Przewodnik" prenumero
wany osobno kosztuje rocznie 4 zł., 
półrocznie 2 zł., ćwierórocznie ! z ł .

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚC URZĘDOWA
W edług zawiadomieniu wys. c. k. Mini

sterstw a spraw wewnętrznych z dniu 12 gru
dnia 188J r. 1. 18986 sprawdzonym został 
księgosusz w pruskim  Szlązku, w miejsco
wościach A lt-Laessig i Feilham er powiatu 
W aldenburg. W skutek tego zabrania się z 
okolic zapowietrzonych tego kraju wprowa
dzania i przewozu zwierząt, produktów i przed
miotów wymienionych w §. 1 ustawy ksie- 
gu&mwej z 1880 r. (Dz. nr. p. nr. 37). Z o- 
kolic wolnych od zarazy wprowadzenie i 
przewóz zwierząt i przedmiotów od nich po
chodzących, nastąpić może tylko koleją, że
lazną i przy zachowaniu przepisów1 §. 2 prze- 
rzeczonej ustawy. Jako miejsca wchodu u- 
stanaw ia się staeye kolejowe: w Oświęcimie 
i Szczakowie. Co się podaje do powszecime) 
wiadomości.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 18 grudnia 1881.

IMPRESYOiNISTKA

W edług doniesienia c. k. doluo-austrya- 
ckiego Namiestnictwa z dnia 9 grudnia b. r.
1. 49241, wygasi księgosusz we wszystkich 
ta m te js z łh  zapowietrzonych miejscowościach, 
i obecnie prow incja ta wolną jest od zara
zy. W skutek tego znoszą się wszelkie za
rządzenia. które tutejszym okólnikiem z dnia 
14" września 1881 r. 1. 50359 ogłoszone zo
stały. Co się podaje do powszechnej wiado
mości.

Z c. k. Nam iestnictwa.
We Lwowie, dnia 18 grudnia 1881.

CZĘŚĆ IIEURZĘEOWA
L/w ów. 28 grudnia.

Już trzeci raz z rzędu prasa wie
deńska przyniosła czytelnikom swoim 
na gwiazdkę zamiast wesołych remi- 
nisceneyj i życzeń, samo ponure po
glądy na przeszłość i desperackie 
przepowiednie na najbliższą przyszłość. 
W tych artykułach świątecznych wspo
minają organa opozycyjne o konstytu- 
cyi, która nosi datę grudniową, w ta
ki sposób, jak gdyby tym razem ob
chód rocznicy jej powstania łączył się 
z ceremoniałem pogrzebowym. Darem
nie wzywalibyśmy prasę opozycyjną, 
aby wskazała jedą przynajmniej zasa
dę, 'jedno postanowienie konstytucji 
grudniowej, które w ostatnim trzylet
nim okresie rządów lir. Taaffego zo
stało uchylone, zmienione lub przynaj
mniej w jakim specjalnym wypadku 
ominięte. Jaką b y ła .w  r. 1868, taką 
jest i dziś konstytucya austryacka 
w zasadniczych postanowieniach swo
ich i we wszystkich szczegółach. 
Czyżby tylko hegemonia jednego stron
nictwa lub jednej narodowości, jak  i 
byłń przed objęciem sieru przez hr. 
laaffego, miała odpowiadać duchowi i 
istocie konstytucyi austryackiej ? Tak- 
by się zdawało z tych świątecznych, 
lamentów prasy opozycyjnej, a tym- i

czasem właśnie taka hegemonia naj
więcej sprzeciwia się duchowi konsty
tucyi  ̂ austryackiej, . która wszystkim 
zakreśla równe prawa i obowiązki, i 
wszystkich do równego powołuje udzia
łu w pracy publicznej.

W końcu roku 1878 główny or
gan dzisiejszej opozycyi, a wówczas 
główny organ systemu zwyciężonego 
stawiał udział Czechów w Radzie pań
stwa w dalekiej perspektywie, jako po
bożne życzenie, jako zadanie wielkie i 
godne inicjatyw y takiego męża stanu 
jak dr. Herbst. Głośny ten artykuł N. 
fr. Pressc z r. 1878 przedstaw iał wcią
gnięcie Czechów do czynnego życia 
parlamentarnego jako koronę pracy 
nad rozwojem i utrwaleniem konsty
tucji. Zapowiadała nawet N . fr. Presse, 
że dla takiego tryumfu dla konstytu
cyi i idei państwowej, stronnictwo 
wiernokonstytucyjne chętnie poniesie 
nawet znaczną ofiarę z swojej prze
wagi w Czechach i chętnie zgodzi się 
w Radzie państwa na niejedna zmia
nę w urządzeniach. Otóż ten ideał, 
który miał być ofiarami okupiony, zi
ścił się dzisiaj dzięki nowemu syste
mowi bez żadnej ofiary ze strony pań
stwa, bez żadnego uszczerbku dla do
tychczasowych praw niemieckiej naro
dowości i bez najmniejszej ujmy dla 
urządzeń konstytucyjnych. Jakżeż śmie
sznym przedstawić się dziś musi la
ment tej samej N. fr. Presse, że kon
stytucya coraz więcej wystawiona jest 
na niebezpieczeństwa!

Ale pod jednym względem świą
teczny lament prasy opozycyjnej jest 
uzasadniony. Jeżeli lewica porówna dzi
siejsze stanowisko swoje z tern, jakie 
przed rokiem jeszcze o tej porze zaj
mowała, to musi spostrzedz zmwtię 
znaczną a bardzo niekorzystną, i-rzea 
rokiem lewica miała jeszcze otwartą 
drogę do gabinetu, do kilku tek przy
najmniej, a jej wybitniejsi reprezentan

ci zajmowali kilka najwyższych stano
wisk w parlamencie i państwie. Od
rzucono to wszystko i zdegradowano 
się na przykrą rolę fakcyjnej opo
zycyi, która usiłuje tylko utrudniać, 
wstrzymywać lub nawet uniemożliwiać 
dodatnią pracę, a sama na nic zdobyć 
się nie może. Wiele straciła lewica 
w ciągu roku, ale jeżeli nie zmieni 
postępowania, to wkrótce straci jeszcze 
więcej, t. j. zaufanie wyborców, tę je 
dyną podstawę dla marzeń o lepszej 
przyszłości.

Iowa procedura cywilna.
II. *

W iedeń, 23 grudnia.

((?) Stworzywszy w dwu pierwszych 
wnioskach niejako podstawą do zaprojekto
wania nowej in sty tu c ji kolegialno-sądowej, 
któraby z jednej strony czyniła zadość po
trzebie ludności, z drugiej atoli liczyła się 
z brakiem funduszów na pomnożenie sądów, 
zajmuje się pos. M adejski in sty tu c ją  tą w 
trzecim z swych wniosków, któremu już przed
tem osobny poświęciliśmy artykuł. N astępne 
wnioski pana sprawozdawcy są to konsekwen
c je  wniosku trzeciego. Zaprojektowawszy 
nową insty tucję  sądową, trzeba było określić 
jej kom petencję a dalej tok instancyjny. Po
nieważ projekt powiatowych sądów kole
gialnych pow stał ze względu na potrzeby 
mniej zamożnej i mniej wykształconej lud
ności , zakres więc działalności tych sądów 
powinien obejmować spraw y, które poza 
sferą spraw drobnych i mniej ważnych 
są w tej warstwie ludności najzwyklejsze i 
dotykają jej żywotnych interesów. Czwarty 
przeto wniosek p. Madejskiego opiew a: „Kom
petenc ji powiatowych sądów kolegialnych 
przekazać należjr : 1) spory, które wedle sy
stemu własnego oszacowanie, ocenić się da
dzą, a mianowicie których objekt przedstaw ia 
wartość 150 do 500 zł.; 2) bez względu na 
...rtość przedmiotu spornego te skarg: rze

czowe i spory o własność i posiadanie (z wy
jątkiem  wypowiedzenia i eksm isji, które prze
kazać należy zwykłym sądom powiatowym), 
które nie tyczą się dóbr tabu larnych ; tudzież

(Ciąg dalszy.)
Nic dziwnego, że ją  tak lubiono w świę

cie. Każdy czuł się od niej mądrzejszy i ka
żdy, choćby najm niej dowcipny, po kilko- 
chwilowej z nią rozmowne odchodził kolpor
tować jej zabawne om y łk i, niedorzeczności, 
śm iesznostki — i m ógł mieć iluzyę, że jest; 
zabawny, naw et rozumny. Śmiać się z ghp 
pszego od siebie, r,o przecie dowód w yższości 
w łasnej, korzystać z cudzej naiwności, stro ić 
się w cudzy ro zu m , to zwyczaj ludzki. Dra
bimi towarzyska niepodobna do owej bi
blijnej patryarchy Jakóba — nie aniołowie 
po niej się wspinają tylko ludzie, i na to tyl
ko, aby spychać m niejszych na dół, podając 
plecy wyższym — deptany i depcząc, jakoś 
każdy idzie naprzód....

M iała tedy pani Filcia swój dwór i 
swoich wielbicieli. Tego dnia przypadkiem 
usiadł przy niej ktoś obojętny, niechcący jó) 
brać za przedm iot żartów. Rył to ów zapo 
wiedziany na cmentarzu siostrzeniec, którego 
Filcia m iała zbałamucić. W idziała go drugi 
czy trzeci raz w życiu, ale właśnie tego wie
czora słyszała o nim  wiele. W pierwszej chwili 
nie podobało jej się, że jakoś nie był tak u- 
brany jak i n n i ; szczęściem , że tyle słyszała 
o nim , bo inaczej nie byłaby mu darowała 
atłasowej k raw a tk i, którą miał zamiast zwy
kłej białej z cienkiego batystu. Ale pan Mie
czysław był chwilowo bohaterem  d n ia , był 
modnym — to przeciwważyło inne względy. 
Przy ciągłej niepewności myśli, która ją  tak 
dręczyła , przy ustawicznej zmienności zda

nia , to już było wielkieni uspokojeniem , że 
co „modne", to tak być powinno. Duszyczka 
to była niespokojna, błędna, jak nocny ognik 
na trzęsawiskach, a moda była przynajm niej 
jakiem ś prawem, jakim ś obowiązkiem, czemś, 
czego się chw ytała oburącz , bo instynkto
wnie pragnęła słuchać ślepo.

Prawo mody lekkie je s t ,  bo zm ienne — 
a podobno Filcia byłaby woiała, aby się n a 
wet moda. nie zm ieniała i krój sukien pozo
sta ł raz na zawsze ta k im , jakim  n. p. był 
za naszych babek , za Napoleona — krótkie 
rękawki, suknia wycięta, fryzura z loczkami. Ale 
tym sposobem zaprzeczała samej sobie, oo 
nie cierpiała jednostajności. Okropna syste
matyczność, która rządzi przyrodą, i sprawia 
ciągle jednę odmianę wiosny, l a t a , jesieni i 
zimy, rządzi także towarzystwem i jego zwy
czajami... K arn aw ał, p o s t , wielkanocne kwe
sty, wyjazd na w ieś, w yścigi, pobyt nad 
morzeni, powrót do m iasta i .adwentowe rau
ty, aby dojść znowu do karnaw ału!

Od Jat piętnastu mała m arkiza odby
wała tę pańszczyznę i prawie ulegała pod 
ciężarem jednostajności. Nie wiedziała do
brze, czego jej potrzeba ; czasem byłaby ra 
da, aby życic to odmieniało się bezustannie, 

się kręciło i wirowało między przeei- 
wnemi b ieg u n am i; czasem znowu niestałość, 
niepewność męczyła ją  okropnie. Wówczas 
wyobrażała sobie, że pięknem jest życie, co 
wrośnie w ziemię, jak  "kamienny obelisk.... 
Przez modę czepiała się trochę stalszcgo 
g ru n tu , przynajmniej wiedziała przez kilka 
miesięcy, jak  się ma u b ra ć , a że moda nie- 
tylko o gatunku m ateryi ale o gatunku ludzi 
decyduje, w iedziała z kim ma żyć i prze
stawać.

Pan M ieczysław dlatego sta ł się mo
dnym , że w nim  zaczęto przeczuwać przy

szłą wielkość. N apisał kilka romansów, pod
pisanych pseudonymem pierwszych liter swe
go nazw iska: Miec-z.... Romanse te były m i
strzowskie, ściśle na prawdzie i na obserwa
c ji  o p a rte ; kobiety znajdowały po cichu, że 
trochę nudne, bo ciągle obracały się w ja 
kimś ńwiccie niemożliwym pomiędzy rzem ie
ślnikami i chłopstwem, ale głośno powtarza
ły za znaw cam i, przesadzając trochę w da
nym kierunku :

— O, je s t m a te ry a ł, j e s t ! Człowiek 
ten pójdzie wysoko I

Przy tych słowach patrzały w górę, 
w ysokojtam  , gdzie m iał dojść pan Mieczy
sław. Przypom niano sobie literacki talent 
wielkiego angielskiego m inistra  i to bardzo 
zaimponowało kobietom. Powtarzały cicho, 
zniżając mowę o pół tonu .

— A czy wiesz ? DTsraeli pisał także 
powieści.... Israeli.... Israeli....

Mieczysławowi pozostał przydomek au
torski ; nazywano go powszechnie Mieczem, 
bp to nazwisko jakby stworzone było dla n ie
go. Obok wielkiego rozum u, hartownego jak 
stal dam asceńska , był ciężki i zamknięty w 
sobie, a nie bardzo piękny, jakby w niepo
zornej pochwie zamknięty. Mówił niewiele, 
ale nie powtarzał się nigdy i mówił zawsze 
praw dę; gdy powiedział „ tak“ lub „nie", to 
przecinał kwestyę od razu, jak ostrzem m ie
cza. Coś było w jego ułożeniu, co jego sło
wom nadawało wagę syllabusa.

— Cieszę się bardzo, cieszę się bar
dzo — trzepała Filcia — trds charmee.... vrai- 
ment.... vraim ent\.. Zkądże ona wyrw ała te 
perły ? (to się tyczyło jednej z wchodzących 
do salonu kobiet). Nie.... dziękuję za herbatę.... 
mnie zawsze gorąco....

A ponieważ przed chwilą mówiła z kimś

o wczorajszym wieczorze, dodała z nag łą  u 
przejm ością :

— Coż pan wczoraj robił?... bo ja  ju 
tro idę do teatru....

Młody człowiek , który w ierzył w zna
czenie każdego słowa, podumał chw ilę, jaki 
związek był między tem i dwoma zdaniami ? 
Zwyczajnie odpowiadał na pytania, ale tu n ie  
czekano na odpowiedź....

— Był pan pewnie na  odczycie nasze
go wielkiego D ? Ja  byłam chwilkę — tylko 
pół godziny.... Nigdy na nic czasu nie mam  — 
nie wiem n a w e t, jak  się to dzieje ? Teraz 
przynajmniej mam pretekst siedzenia w do
mu , jestem  trochę chora — nie wiem  n a 
wet, co mi jest, ? Nasi lekarze.... czy pan wie
rzy w lekarzy ?

_ Mieczysław znowu zabierał się odpowie
dzieć tymczasem przed żywa wyobraźnią 
Fiici przem knął się nowy przedm iot i odbił 
się w jej mózgu , jak  przesuwający się cień 
chiński.

; ;— _ Coj też pan teraz pisze?... Zapo
mnieć nie mogę tej powieści! Jakżeż było 
na imię bohaterce ? Zupełnie mi to przypo
m niało sposób pisania tego angielskiego m i
nistra,... jakże mu na imię.... A ch! co to za 
pamięć moja.... (Rzeczywiście im aginacya u 
małej markizy rozwijała się kosztem  pam ię
ci). Co to za pamięć!... P an  mi się p rz y g a 
da ? Prawda, że ze mnie o ryg inał?  Ach ! gdy
by mnie pan o p isa ł!... "

Mieczysław się uśm iechnął.
W zapędzie, myśl m arkizy przesadziła 

znowu do pierwszego punktu w ejścia:
—  Cóż pan wczoraj ro b ił?

, T  i a , i u tro będę w teatrze — do
kończył w myśli M ieczysław, a że nastąpiła  
chwila pauzy, odp arł: W czorajszy wieczór 
spędziłem  z m atką moją.
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skargi osobnego sądownictwa spadkowego, o 
ile czynność spadkową przeprowadza zwykły 
sąd powiatowy, a granica wartości nie znaj
duje zastosowania11.

W niosek ten rozgranicza kompetencyę 
głównie między powiatowemi sądami kole- 
gialnem i a sądami krajowemi; rozgraniczenie 
bowiem zwykłych sądów powiatowych wy
pływa już w rzeczy głównej z znanego 
wniosku pierwszego. Możnaby przytoczonemu 
wnioskowi zarzucić, że stw arza przywilej dla 
ludności zamożnej, bo sprawy tej samej n a 
tury, a po części naw et tej samej wartości, 
jeśli toczą się między stronam i z zamożnej 
w arstwy ludności, przekazuje sądom jeszcze 
lepiej zorganizowanym od nowo projekto
wanych powiatowych sądów kolegialnych; 
możnaby powiedzieć, że o ile te sądy mają 
odjąć coś z zakresu działalności sądów lepiej 
zorganizowanych, są to sądy ad hoc a tem 
samem uważaćby w tem można upośle
dzenie mniej zamożnej warstwy ludności. 
Pos. Madejski przewiduje ten zarzut i po
wiada : Przywilej taki usprawiedliw ia się tem, 
że różnica między ubogimi a bogatym i 
rzeczywiście istnieje, że nie usunie jej żadna 
procedura cywilna, że przeto w procedurze 
cywilnej uw zględnić ją  potrzeba. Absolutna 
równość pociąga za sobą m ateryalną n ie 
równość, która je s t niesłuszna. Jeśli nie 
można wszystkim poszukującym sprawiedli
wości dać najlepszego sądownictwa, czyli, co 
na jedno wychodzi, jeśli nie wszyscy mogą 
korzystać z niego, trzeba dobroć sądownictwa 
zastosować do możności korzystania z niego 
u tych, którzy sprawiedliwości poszukują. 
D la w łościanina niewątpliw ie lepszy je s t wy
m iar sprawiedliwości przez kolegialny sąd 
powiatowy, choć sąd taki mniej dobrze jest 
złożony, niż przez sąd lepiej złożony, który 
jednak nie jest dlań przystępny. Zresztą na 
tym samym przywileju polega w gruncie 
rzezy całe rozgraniczenie kompetencyi i prawo 
apelacyi. Chociaż bowiem teoretycznie jest 
prawdą, że i bogata ludność musi udawać 
się do zwykłych sądów powiatowych z spra
wami, które są im przekazane, praktycznie 
jednak rzecz urabia się tak, że tylko bied- i 
niejsza ludność jest narażona w poszukiwaniu 
sprawiedliwości na niebezpieczeństwa połą
czone z wydawaniem wyroków przez jednego 
sędziego i z niedozwoleniem apelacyi, al
bowiem właśnie zamożność, bogactwo, ma 
to do siebie, że ludzie tej w arstwy nie mają 
między sobą sporów, któreby do kompetencyi 
jednego sędziego należały. Bówność przeto 
jest tu tylko formalną, w rzeczywistości zaś 
rozgraniczenie kompetencyi i prawo apelacyi 
uwzględnia różnicę między ubogimi a boga
tymi.

Na dowód, że nie sam tak rzecz poj
muje, stwierdza pos. Madejski, że i rząd 
całkiem trafnie i słusznie uchwycił ten mo
m ent w motywach do projektu procedury 
w sprawach drobiazgowych, gdzie powie
dziano : „Życie praktyczne zwykło także
w dochodzeniu prawa ważyć cel a środki. 
Na cóż przydadzą się wszelkie rękojmie grun- 
towności i doskonałości rozprawy i orzeczenia, 
jeśli środki, jakich do tego potrzeba, nie po
zostają w właściwym stosunku do celu, jeśli 
orzeczenie nie nastąpi w właściwym czasie 
i tylko za złożeniem wielkich zaliczek

na koszta, na jakie strona interesow ana 
czasem zdobyć się nie m oże?"

P iąty  wniosek pos. Madejskiego tyczy 
się toku instancyj i żąda, aby drugą instan- 
cyą powiatowych sądów kolegialnych były 
sądy krajowe, trzecią zaś wyższe sądy kra
jowe. Projekt rządowy, przepisując takiż sam 
tok instancyj dla zwykłych sądów powiato
wych, je s t z wnioskiem  pana sprawozdawcy 
o tyle identyczny, o ile nieznana projektowi 
rządowemu instytucya kolegialnych sądów 
powiatowych wstępuje w miejsce dotychcza
sowych zwykłych sądów powiatowych. T o też  
umotywowanie wniosku piątego właściwie nie 
do niego się o d n o s i, lecz jest tylko nową 
argum entacyą na rzecz zaprowadzenia kole
gialnych sądów powiatowych. Mianowicie 
dowodzi pos. M adejski na podstawie liczb 
sta tystycznych , że wedle projektu rządowe
go (t. j. gdyby nie było powiatowych sądów 
kolegialnych) w instancyach apelacyjnych 
wypadałoby znacznie pomnożyć liczbę sę
dziów w tych samych sądach, które tak wedle 
projektu rządow ego, jak  wedle projektu 
pana Madejskiego byłyby instaneyam i ape
lacyjnemu, podczas gdy wedle projektu pana 
Madejskiego pomnożenie to byłoby mniej 
znaczne. 1 tak wedle projektu rządowego (t. 
j. gdyby powiatowych sądów kolegialnych 
nie było) wypadałaby pomnożyć liczbę sę
dziów w sądach krajowych o 219, wedle 
projektu p. Madejskiego zaś (t. j. przez za
prowadzenie rzeczonych sądów kolegialnych) 
tylko o 150, t. j. o 69 sędziów mniej, a w 
wyższych sądach krajowych wedle projektu 
rządowego wypadłoby pomnożenie o 12 sę
dziów, wedle projektu p. M adejskiego zaś 
zmniejszenie o 7, t. j. o 19 sędziów m niej; 
razem  przeto w obu wyższych instancych 
wedle projektu p. Madejskiego o 88 sędziów 
mniej niż wedle projektu rządowego, to zna
czy, że podczas gdy wedle projektu rządo
wego wypadłoby pomnożyć skład sądów 
krajowych i wyższych sądów krajowych ra 
zem o 231 osób wyższego stanu sędziow
skiego, wedle projektu p. Madejskiego po
m nożenie to wynosiłoby tylko 143.

Nie mogę tu nie wspomnieć o „grun- 
tow ności11, z jaką jeden z dzienników wie
deńsk ich , który przypadkiem  dostał się w 
posiadanie wniosków p. M adejskiego, czy też 
może zasłyszał tylko coś o nich, przedstaw ił 
je  publiczności. W edle niego p. Madejski 
żąda pom nożsnia wyższego stanu sędziow
skiego o 150 osób, i nota bene ma to być 
jedną z wielkich zalet projektu pana sp ra
wozdawcy wobec finansowych trudności, któ
re pomnożeniu sądownictwa w ogóle stawa- 
ją  na przeszkodzie. O tem , ze p. Madejski 
owszem zmniejsza liczbę osób wyższego sta 
nu sędziowskiego, a więc ułatw ia rzecz skar
bowi, dziennikowi temu nic już niewiadomo. 
W spominam o tem jedynie dlatego, że to 
„arcygruntow ne" studyum  przeszło do ła 
mów jednego z dzienników lwowskich, że 
przeto i polscy czytelnicy są wprowadzeni 
w błąd co do jednego z rezultatów  projektu 
p. Madejskiego.

Z zaprowadzenia kolegialnych sądów 
powiatowych spodziewa się p. Madejski tak
że zm niejszenia konkurencji adwokatów, al
bowiem część ich , mianowicie mniej więcej 
część c z w a rta , przeniesie się z dotychczaso-

Filcia w yglądała bardzo zdziwiona.
— To pan ma m atkę — rzekła, pod

nosząc luki ładnych brwi — i bezmyślnie 
dodała : — I zawsze pan m iał m atkę ?...

W ielki człowiek znowu nie m ógł wstrzy
mać uśm iechu , ale był to uśm iech bez cie
nia złośliwości.

— Od urodzenia — odparł grzecznie.
Filcia nie spostrzegła się, że powiedzia

ła n o n se n s , goniła bowiem myśl jakąś wi
docznie smutną.

— Bo ja  — rzekła nieco wolniej — 
nie m iałam  prawie matki.... Um arła, gdy m ia
łam  dwa lata, i odtąd... Zdawało mi się cza
sem.... —  i tu głosik jej przeszedł w smę
tną modulacyę —  że gdyby żyła, byłabym 
może in n ą , to jest nie byłabym taką.... 
taką....

Podniosła oczy trochę wilgotne na zło
cenia sufitu i na wielką rozetę, przedstaw ia
jącą W enus z amorkaini. Tam czasem szuka
ła rozwiązania wielkiej zagadki bytu. D la kró- 
tkowidzących sufit zasłania szerokie niebo.

Pierw szy raz M ieczysław przyjrzał się 
jej uważniej —  znajdował się z pewnością 
wobec ciekawego problematu psychologicznego.

— Co pan o mnie myśli ? —  uśm ie
chnęła się F ilc ia , widząc to spojrzenie ro
zumne i myślące — mów pan.... mów pan.... 
że jestem  w aryatka?... P raw da?...

Mieczysław nie od razu odpowiedział — 
pa trza ł jej w oczy bardzo uważnie.

— Trochę — rzekł łagodnie — ładna 
w aryatka !...

Filcia przeczuła , że ten sąd nie wy
pływ ał z serca źle dla niej usposobionego. 
Do wad swoich liczyła wielką gotowość en- 
tuzyazmu — tchnieniu współczucia oddawa
ła się od razu, jak trzcina wiatrom, jak  słoma 
płomieniom....

—  O panie! — zaw ołała, choć to nie

było ani ani miejsce ani pora do zwierzeń, 
i choć się tak krótko znali —  gdyby pan w ie
dział, jak  ja  dawno pragnę mieć kogoś, mieć 
coś.... J a  tu jestem  obca zupe łn ie , lubią 
mnie, ale....

Była dość bliską płaczu.... nagle spoj
rzawszy w kąt salonu wybuchnęła najser- 
deczniejszym śmiechem.

— Patrz  pan — i wskazała jednę z ma- 
tron  pod ścianą — co ta  kobieta włożyła za 
kukuryku... A po tem m ałem  intermezzo, znowu 
pow ażnie: Chce pan, bądźmy sobie przyja
ciółmi ?

Mieczysław nim  rękę podał, jeszcze 
chwilę jej się przj7giądał, poczem dłoń jego 
szeroka, męska, opuściła się na m ałą rączkę 
F ilci z siłą żelaznego młota.

— Dobrze —  odparł po prostu.
O jakże dawno nie była tak szczęśliwą. 

Może nigdy jeszcze w życiu! Przyczyny do 
szczęścia nie było żadnej, tylko jakieś w ra
żenie ciepła, św iatła, spokoju i siły ogarnęło 
jej serce....

To wystarczyło. Filcia nigdy nie ko
chała — mąż jej nie należał do ludzi, któ- 
rzyby mogli przysporzyć wzruszeń. Teraz 
wrażenie pełne słodyczy zdecydowało o kie
runku jej serca.

Opowiadają ładną legendę o magicznej 
drabinie starożytnych Faraonów, którą zarzu
cono w powietrze — trzjunała się w próżni 
i można było po niej unieść się pod niebo. 
F ilcia m iała zawsze pełno takich cudownych 
drabinek w zapasie i teraz zarzuciła jednę 
wysoko, w wielką próżnię.... po niej będzie 
się wspinać w górę , po nowe, nieznane do
tąd wrażenia....

iOkit, dalszy nastąpi:.

wych ognisk praktyki adwokackiej do sie
dzib powiatowych sądów kolegialnych.

Wypadki warszawskie.
O katastrofie w kościele śwT. Krzyża, 

wywołanej podczas nabożeństwa w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia fałszywym alar
mem pożarowym, podaliśmy wczoraj telegra
ficzną wiadomość. Dziś uzupełniamy podane 
wczoraj szczegóły w edług nadzwyczajnych 
dodatków dzienników w arszaw skich, jakie 
nas dzisiaj doszły i w edług informacyj otrzy
manych przez Czas krakowski. Oto co czy
tamy w Gazecie Warszawskiej:

„Straszny wypadek naw iedził w dniu 
wczorajszym nasze miasto. Nieszczęścia i 
klęski, jakabądź jest ich przyczyna, zawsze 
budzą przerażenie ; ale katastrofa w kościele 
Ś-go Krzyża, lub raczej w jego przedsionku 
i na wschodach, tem większe ma znaczenie, 
tem straszniejszą czyni boleść, że powo
dem jej był popłoch tłum u tracącego zupeł
nie przytom ność, dobrowolnie idącego na 
pewną śm ierć lub kalectwo.

Jak  to się stało, jaki był początek pa
nicznego strachu zgromadzonych w kościele, 
a następnie szalonego tłoczenia, doprawdy 
trudno powiedzieć. Jest kilka różnych wer- 
syj, zgadzających się jednak w końcu na je 
dno, że przyczyną popłochu był okrzyk spo
wodowany przez kilka osób w dwóch lub trzech 
punktach kościoła, które w ołały: „Pali się! 
G o re ! “

O gnia przecież nigdzie nie było widać. 
Któż więc mógł dopuścić się tej okropnej 
m istyfikacyi? Powiadają, że w kościele byli 
złodzieje uczęszczający jak zwykle do miejsc, 
gdzie są tłumy, dla łatwego obłow u; że je 
den z n ich  zdybany na gorącym uczynku 
kradzieży zegarka, dla odwrócenia od siebie 
uwagi, k rzyknął: „Pali s ię !“ a zaraz potem 
tłum y rzuciły się ku drzwiom w mniemaniu, 
iż pożar ogarnia kościół.

Inni twierdzą, że zemdlała jakaś pani, 
a mąż obok niej stojący zawołał wody. Gdy 
to usłyszano, ktoś nie widząc zemdlałej ko
biety, sądząc z żądania, iż się coś zapaliło 
i potrzeba ugasić, krzyknął: „Pali s ię !“

Faktem  więc je s t niezawodnym , że je 
dyną pobudką panicznego strachu i szalone
go tłoczenia się przy wejściu była obawa 
pożaru, chociaż n ik t ognia n ie  widział. Roz
sądniejsi próbowali powstrzymać spłoszone 
tłumy, ale nie słuchano ich, a wielu bezwie
dnie, pomimo o p o ru , zostało uniesionych 
przez żywe fale tłoczącego się ludu.

Ośmielimy się postawić tutaj jedno 
przypuszczenie, a mianowicie, że wrażenie 
z opisu niedawnej katastrofy wiedeńskiej 
silnie opanowało umysły W arszawian. W ra
żenie to między klasą rzemieślniczą, między 
proletaryatem  było silniejsze może niż w sfe
rach oświeceńszycli I  ci, co umieją czytać, 
a dowiedzieli się o katastrofie , i ci , którzy 
tylko o niej słyszeli z opowiadań, in te reso 
wali się bardzo pożarem R ingteatru, i mało- 
by się z pewnością znalazło ludzi w W ar
szawie, którzyby o tym  wypadku nie wie
dzieli.

Gdy zaczęło się tłoczenie i pierwsze 
szeregi dostały się do przedsionku, a nastę
pnie na ganek kościelny, zaczęły się dziać 
straszne rzeczy, które, jak opowiadają mimo
wolni świadkowie, przechodni uliczni, przed
staw iały okropny widok.

Alarm  cały i gwałtowne wychodzenie 
nastąpiło w czasie sum y, między częściami 
m szy: Ofiarowaniem i Podniesieniem . Przed- 
tem zaś wiele osób wkrótce po kazaniu za
częło wychodzić z kościoła. Otóż pierwsze 
fale spłoszonego tłum u przewróciły nasam - 
przód stojących na ganku i wschodach, g łó
wnie po prawej stronie (ku Krakowskiemu 
Przedm ieściu).

Pierwszem i toż ofiarami były osoby 
wcześnie wyszłe przed samym alarmem. Po
pchnięci upadli, na nich zwalili się inni, po
tem znów następni, a silniejsi depcąc po 
ciałach ludzk ich , chcieli się naprzód wydo
stać.

Na schodach, a najwięcej na całym 
ganku i w drzwiach kościoła, zbiła się jedna 
m asa ludzi, naciskana przez wychodzących 
z kościoła, a nie mogących postąpić ani 
w prawo, ani w lewo.

Zdawało się. że ci ludzie wszyscy zdu
szą się wzajemnie. Trudno opisać przeraźli
wego jęku, krzyków, chrapania konających 
już a deptanych przez innych. Ból fizyczny, 
szalone usiłowania wydobycia się z tej wza
jem nej prasy, nadaw ały flzyognomiom strasz
ny wyraz.

Niemi świadkowie uliczni stanęli jak 
skamieniali na ten widok. Co tu było przed
sięwziąć, jakie środki ratunku podać ?

Nareszcie ktoś przytom niejszy postarał 
się o drabinę, którą przystawiono do ballu- 
strady g a n k u ; inny znowu poleciał do po
bliskiego cy rk u łu , a ztam tąd zaalarmowano 
straż ogniową.

Pierwszy po drabinie dostał się cukier
n ik  p. Tour, i uratował szczęśliwie, wycią
gając ze zbitej m assy kilka osób jedną po

drugiej, na poły omdlałych, n ieprzytom nych
Za nim i znaleźli się inni, wreszcie przy- 

bjTła p o liey a , straż og n io w a, i rozdzielono 
zbitą massę ludzi.

Teraz dopiero ukazał się straszny wi
dok — mnóstwo ciał ludzkich zalegało g a 
nek i wschody. Czy um arli już , czy tylko 
zem d len i, na razie było niewiadomo.

Zbierano wszystkich i w lektykach na 
prędce urządzonych, później na wozach s tra 
żackich odwożono i odnoszono do pobliskie
go lokalu Taniej Kuchni nr. 2, do szpitala 
św. Rocha, a wreszcie do Dzieciątka Jezus.

W kościele tymczasem nabożeństwo za
ledwie na m inutę przerwane, odbywało się 
dalej , organista, wychyliwszy się z chóru, 
gdy zobaczył, co się dzieje, zaintonow ał uro
czysty śp iew : Święty Bose, Święty Mocny, 
Święty Nieśmiertelny.... i wszyscy z płaczem 
padli na kolana, modląc się o odwrócenie n ie 
szczęścia.

To jednak już się stało ; kilkudziesięciu 
rannych i zabitych padło ofiarą okropnego 
wypadku. (W edług depeszy, którą dziś otrzy- 
maliśniy, 26 osób straciło  życie przez udu
szenie a 27 jest rannych. Bed.)

*
* *

Zaraz po katastrofie rozbiegła się wieść 
między ludnością, że fałszywy alarm  pożaru, 
ów okrzyk: G ore! G o re! wydany został przez 
jakiegoś rzezimieszka, żyda, który schw ytanj 
na kieszonkowej kradzieży, ohciał wywołać 
popłoch i zamięszanie, aby tem łatw iej sal
wować się ucieczką. Najniższe warstw y po
spólstwa skorzystały z tego, idąc zapewne za 
niecnym  podszeptem kilku nikczem nych ag i
tatorów, i dopuściły się prawdziwie pożałowa
nia godnych czynów. Oto wiadomości, jakie 
otrzymuje o tem Czas:

Z nastaniem  zmroku rozdrażniony tłum 
rzucił się na sklepy i m ieszkania żydowskie. 
Całe Ordynackie, ulica Szczygla i Wróbla, 
ulica Bracka, Widok, Grzybów, Źeiazna Bra
ma, Nalewki, w ogóle były widownią scen 
pożałowania godnych; gdzie tylko spostrze
żono szyld żydowski, rzucano się, rozbijano 
drzwi i okna, wyrzucano na ulicę towary, 
pościel, obrazy, pudełka cygar i t. d. Na 
Ordynackiem walają się po rynsztokach po
tłuczone zegarki, różne części garderoby, ko
żuchy. Roznam iętniona tłuszcza nie da sobie 
robić żadnych uwag. Jakiegoś przyzwoicie 
ubranego mężczyznę potłuczono i zbito na 
ulicy Brackiej za to, że napastującym  ośmie
lił się zwrócić uwagę na niestosowne postę
powanie. Garnizon warszawski stanął pod 
bronią. Dzielnice zam ieszkane przez żydów, 
obsadzono wojskiem. Na Krakowskiem przed
mieściu, Tamce, Sewerynowie, krążyły silne 
patrole żandanneryi i policyi. Aresztowano 
kilkadziesiąt indywiduów podejrzanych o współ
udział.

Nazajutrz dopiero można było osądzić 
wyrządzone szkody przez pospólstwo. Tam 
k a , Sewerynów, ulica W róbla, Solec, wogóle 
cała ta część Nadwiśla przedstaw ię ruinę. 
Sklepy porozbijane, okna połam ane, na  uli
cy walają się potłuczone beczki, butelki, sza
fy, meble i lóżne sprzęty. Tłum rzucał się 
na cudze mienie i bez litości tłuk ł i wyrzu
cał na ulicę.

Napady powtórzyły się naraz w wielu 
m iejscach. Na ulicy Złotej, C hłodnej, Sien- 
nej, wszystkie szjmki porozbijane, a wódka 
wylana. Oprócz szynków i inne sklepy ule
gły rabunkowi.

Na M arszałkowskiej i przylegających 
do niej ulicach powtarzały się te same" sce
ny. Pryncypalne tylko ulice i place wolne 
były od napadów. Polieya wraz wojskiem i 
żandanneryą starała się przeszkodzić rabun
kom, lecz pokazuje się, ze za słabo działała. 
Wojsko nie miało rozkazu użycia b ro n i, a 
rozpędzenie i aresztowanie nie powstrzjuny- 
wało innych.

Zdawało s ię , że w poniedziałek rano 
skończy się wszystko, tymczasem już od 10 
godziny rozpoczęły się aw antury na Chmiel
nej i Mazowieckiej. Rozbijano szynki i sk ła
dy cygar. Na Mazowieckiej wyrzucano pełne 
butelki i beczki, które się rozbijały na bru
ku i ulica cała zalana je s t wódką i zarzuco
na sprzętami. N adbiegł szwadron huzarów , 
lecz napastnicy rozbiegli się i poszli w inne 
miejsce. Kilku polieyantów przypatrywało się 
rabunkowi i gdy im zarzucano , iż nie ra tu 
ją ,  odpowiedzieli, że są za słabi w  liczbie, 
aby mogli stawić skuteczny opór.

Wobec zaburzeń ulicznych, katastrofa 
w kościele św. Krzyża zeszła już na drugi 
plan. Część ofiar w liczbie dziewięć przew ie
ziono dziś w nocy do kaplicy na cm entarz 
powązkowski. Zwłoki hrab iny  Aleksandrowi- 
czowej spoczywają w podziem iach kościoła 
św. Krzyża.

Składki płyną ob fic ie . redakeya K u- 
rycra Warszawskiego zebrała już przeszło 
1200 rubli.

Po zajściach m iasto wyglądało jak  jeden 
obóz. Co krok patrole , na placach stoją ba
taliony gw ardyi p ieszej, polieya cała w ru 
chu, lecz to wszystko nic nie pomaga i ży
dowskie sklepy są w dalszym ciągu rozbija
ne. W idocznie panuje zupełna niezaradność 
i nie ma dobrze obmyślanego planu dla po



w strzym ania rozruchów. Każdy działa na 
swoją rękę i skutkiem tego panuje chaos i 
nieporządek.

D zielnice zamieszkałe wyłącznie przez 
żydów, jak  Nalewki, S to -Jersk a , Pelcowizna, 
Szinulowizna, zupełnie wolne są od napadów. 
Na Pradze je s t zupełnie cicho.

Kilku wichrzycieli chciało rozbić w n ie 
dzielę sklep na Nalewkach, lecz znaleźli silny 
opór w żydach i rozbiegli się. Po południu 
na ulicy Karmelickiej, Smoczej i Nowolip
kach rozbijano sklepy. W magazynie okryć 
wybito wszystkie szyby. Gdzie tylko m iesz
kają katolicy, wszędzie w oknach i na drzwiach 
sklepowych powystawiane są obrazy św ię
tych. Żydzi wszystkie kosztowności składają 
w ręce katolików.

*
* *

Nie mogliśmy zbadać, pisze G vzeta  
W arszaw ska, czy napady były wszędzie do
konywane przez jednych i tych samych wich
rzycieli, czy w każdym punkcie m iasta jedno - 
cześnie powstawały.

Podajemy tutaj luźne szczegóły zn i
szczenia, o ile się dotychczas można już było 
w tern wszystkiem zoryentować. Najwięcej 
ucierpiały sklepy żydowskie na u licach : Or
dynackiej, Wróblej, Tamce, A leksandryi i 
Browarnej. Sklepy w mgnieniu oka odbijano, 
chwytano, co było pod ręką i niszczono, a 
następnie przechodzono dalej.

Na Starem  Mieście zebrało się kilka 
tysięcy tłumu, krzycząc, gwiżdżąc, niby wy
prawiając kocią muzykę. Tłum ten podążył 
ku Nowemu Miastu, lecz został odparty 
przez nadeszle od strony cytadeli wojsko. 
Cofnął się, lecz po drodze spustoszył żydow
ski oklep zegarmistrzowski na Mostowej, i 
zniszczył wszystko, co było w bawaryi na 
rogu Podwala i Nowomiejskiej. Policy,t i 
wojsko ujęły 43 i odstawiły do aresztu.

Na Nalewkach rozbito kilka sklepów, 
toż samo na ulicach Wałowej i F rancisz
kańskiej, lecz wczesna in terw encja  władzy 
zapobiegła dalszym następstwom.

I na Grzybowie poczęły się rozruchy, 
ale skończyło się tylko na zniszczeniu sklepu 
zegarmistrzowskiego Chwata i składu z wy
robami blacharskie mi.

Na ulicy Szerokiej, F reta, przy Długiej, 
oraz na Starem  Mieście i placu św. Alek
sandra stoi wojsko gotowe na wszelki wry- 
padek, a gęste patrole, złożone z ułanów 
i huzarów pułku lejb-gwardyi jeżdżą po 
mieście. ,

Za Żelazną Bramą niewiadomi ludzie, 
jak  stw ierdził raport urzędowy, napadli na 
przechodzącego starozakonnego i zranili go 
ciężko w głowę, tak, że nieprzytomnego od
wieziono do szpitala starozakormych.

Na. ulicy Św ięto-Jańskiej, naprzeciwko 
katedr;, , rozbito sklep ze skórami, wyrzucono 
tow. r na ulicę, a z taką zapal czy wością do
konywano zniszczenia, iż wyrwano okna 
z ramami.

N a ulicy Brackiej, począwszy od rogu 
Chmielnej aż do Alei Jerozolimskiej, rozbito 
wszystkie szynki utrzymywane przez żydów, 
oraz jedną dystrybucję.

N a ulicy Trembackiej rozbito sklep ze
garm istrza i powyrzucano na ulicę zegarki 
kieszonkowe, duże zegary stołowe i ścienne.

Na ulicy Furm ańskiej. Browarnej i Za
jęczej, oraz na Solcu i Czerniakowskiej, w 
sklepach i m ieszkaniach żydów, niszczono to
wary, sprzęty, naczynia i pościel.

W yrzucano na ulicę poduszki i pier
naty rozprówano, a wkrótce pierzem były 
usłane ulice niby śniegiem.

Spotkaliśmy po drodze w nocy, jak 
prowadzono aresztowanych, są to po większej 
części ludzie młodzi, wielu term inatorów nie
dorostków jeszcze.

Dziś przez cały dzień z rozporządzenia 
policyi wszystkie szynki zamknięte.

* $
W zajściach ulicznych zachowanie się 

policyi było dziwnie nieporadne, jak donoszą 
Czasowi. Żadnych środków bezpieczeństwa, 
żadnych ostrożności. Wojsko przybyło w go
dzinę po rabunku, kiedy wszystko się uspo
koiło. Do gen. A lbedyńskiego udała się de- 
pu tac ja , złożona z pp. Ludwika Krasińskie
go, Górskiego, Szymanowskiego, Natansohna 
i t. d. Chodzą pogłoski -  niestwierdzono 
jednak dotychczas, że na Grzybowie słysza
no komendę rossyjską, dowodzącą tłumami. 
Podejrzywają tu, że nie g e n /  Albedyński, 
który ma z pewnością najlepsze chęci, ale 
podwładne mu organa chcą, aby Warszawa 
stanęła na równi z Charkowem i Eiizawet- 
gradem .

*
* *

Dziennikarstwo warszawskie surowo i 
z oburzeniem karci napady na ludność ży
dowską, napom inając do spokoju i do zgo
dnego poskromienia niegodnej i niebezpiecz
nej ag itac ji, wywołanej przez wrogów spo
łeczeństw a polskiego. Euryer W arszaw ski 
p isz e :

„Pod ciężkiem wrażeniem piszemy te 
słowa... Klęskę dnia wczorajszego dotkliwie 
uczuli wszyscy mieszkańcy W arszawy. Mó-
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w i my wszyscy, gdyż pod tym względem nie 
ma wyjątku. W uczuciu żałoby, jakie ogar
nęło serca połączyły się wszelkie wyznania, 
wszelkie stany. A mówimy tu o ludziach do
brej woli, kochających kraj i życzących mu 
dobrze. Mówimy zaś dlatego, iż w W arsza
wie, jak  w każdem większem mieście, zna
lazła sie drobna stosunkowo szajka łotrów, 
którzy zapragnęli korzystać z_ przygnębienia, 
jakie wszystkich ogarnęło, ażeby podbudzić 
pewne nieprzjyazne usposobienia niektórych 
warstw  ludności przeciwko drugim. W nie
porządkach tych, które po różnych ulicach 
miały miejsce, a które głównie dotknęły han
dle i składy przez żydów utrzymywane,, grali 
główna rolę wyrostki, ulicznicy i złodzieje z 
rzemiosła albo ludzie, do których najlepiej 
zastosować się daje przysłowie, iż pragnęli
by łowić ryby w mętnej wodzie, Owóż ma
m y to szczere przekonanie, iż taką mętną 
wodą dla nich ludność warszawska nigdy nie 
będzie. Ludność ta już niejednokrotnie zło
żyła dowody, iż niskie namiętności i instyn
ktu niezdolne] są w jej łonie zapuścić głę
bokich korzeni. Jest ona uczciwą z gruntu, 
łatw o wprawdzie zapalna, ale nigdy fanatycz- 
na nienawiścią powodować się nic daje. 
Odwołujemy się do tej większości rozważnej, 
rozumnej i zdrowo myślącej. Ona odczuje 
słowa nasze. Kradzież i rabunek są zawsze 
naruszeniem najświętszych praw Boskich i 
ludzkich. Tylko szumowiny społeczne mogą 
wydobywać z siebie ten trąd obrzydły, ogół 
zaś naszego społeczeństwa jest zdrowym i 
mamy nadzieję, że z oburzeniem odrzuci po
kuszenia tego rodzaju!"

Niemniej stanowczo i wymownie odzy
wa się Gtazeta Warszawska : „Powiadają , że 
sprawcami nieszczęścia na krużganku kościo
ła  Św. Krzyża mieli być złodzieje, w których 
poznano starozakonnych ; że wyuzdane napa
ści ^uliczne na m ieszkania Izraelitów  miały 
być odpłatą za nieszczęście. B łąd to albo zła 
w iara niczem nieusprawiedliwiona. Złodzieje 
ściągający rękę do cudzej k ieszen i, dla od
wrócenia uwagi krzyczący: „gore!", nie n a 
leżą do żadnego wyznania, religijnego. Z ko
puły Św. piotra w Rzymie i z gruzów świą
tyni na Syonie brzmiąj te same wyrazy : „Nie 
k rad n ij! Zresztą pomsta przystoi nie tłumom 
rozhukanym , ale niewzruszonemu w swej po
wadze prawu. Dzieło sprawiedliwości już się 
rozpoczęło, i nie naszem jes t zadaniem  przy
tępiać ostrze jego miecza. Niech się spraw ie
dliwości stanie zadość, abyśmy z rozdartcm  
sercem nie byli jeszcze po raz drugi św iad
kami haniebnych wczorajszych wypadków."

** *

L ista  zabitych, których nazwiska spra
wdzono w szpitalu św. Rocha : Kubicka Bro
nisława, Różycka Julianna, Tomezyńska Anie
la, I  ilipowa , służąca , Gubowska Wacława, 
Koferski M ichał, lir. Aleksandrowiezowa, Zie
liński Jan , urzędnik warszawskiego Towarzy
stw a ubezpieczeń, Kasparek Michalina, S ta
niszewska, M ichalina z Makowskich (nazwi
sko męża dotąd niesprawdzone), Bobińska, 
żona naczelnika kancelaryi urzędu poczto
wego.

SPRAWY ZAGRAHCZIE
P a p i e ż  i  W ło c h y ) .

Pod powyższym tytułem  wyszła świeżo 
w Rzymie broszura, roztrząsająca kwestyę 
papiestwa w stosunku do spraw międzjmaro- 
dowych i do W łoch. Broszura ta, wydana 
przez anonym a, uchodzi za głos inspirow ar 
bezpośrednio przez papieża, a organa W aty
kanu nie przeczą, że jest wyrazem urzędo
wych i półurzędowych zapatryw ań kuryi rzym 
skiej,^ a naw et pewnego rodzaju programem 
papieża. Podajemy tu w zwięzłem streszcze
niu zasadnicze ustępy tego pisma.

Nie wy m ieniony autor rozpoczyna od 
wyniszczenia, czem jest prawdziwie ehrze- 
scianskie pojęcie władzy. Powiada, że wobec 
pogańskich i schyzmatyckich rządów i społe
czeństw, w których panujący świecki jest 
zarazem głową duchowną, prawdziwa idea 
clirześciańska która je s t katolicką, uznawała 
zawsze rozdział obu władz jako dogm at ogło
szony przez Chrystusa. „Niezgłębiona żądza 
panowania mocarzy świeckich — mówi au 
tor dalej — jakoteż obałainucenie ludów 
przez zaprzysiężonych nieprzyjaciół ludzkości, 
jak radykałów, socyalistów, komunistów i ni- 
h ilistów , w ytwarzała we wszystkich stule
ciach walkę pomiędzy obu władzami. Była 
to walka zbrodnicza, rokosz klas niższych 
przeciw władzom wyższym, przez samego 
Boga postanowionymi W alkę tę prowadzą 
obecnie nowocześni demagogowie, a celem 
jej zupełne obalenie starej budowy socjalnej 
zapomocą bomb, rewolweru i dynamitu."

W alka ta nurtuje obecnie, według au
tora, całe Włochy, gdzie państwo dąży jedy
nie do tego, ażeby władzę duchowną zab- 
sorbować wyłącznie na rzecz państwa. Jako 
okresy walki przedstaw ia broszura zamykanie 
kongregacją duchownych, konfiskatę dóbr re
ligijnych,^ śluby cywilne i wyzucia papieża 
z własności. Papież zaś w swojej osobie, ja 
ru dnia 1881.

ko najwyższy kapłan i król, przedstaw iał 
zjednoczenie będące ideałem  rządów chrze
ścijańskich. Rew olucja pod pozorem zjedno
czenia Włoch, wyzuła papieża z powagi. Za
targ  pomiędzy kościołem a państw em  we 
Włoszech doprowadził do zależności kościoła 
od państwa, papieża od m onarchy świeckiego. 
Przypom ina dalej broszura świeżo m inione 
wypadki we W łoszech, jak  pogrzeb papieża, 
i wzywa katolików włoskich , ażeby myśleli 
szczerze o losie papieża. Rozwiązanie kwes- 
tyi prawnej pomiędzy papieżem a  W łochami 
poczytuje autor za rzecz niezbędną dla egzy
sten c ji samych Włoch. Dowodzi że papież 
ma starsze, historyczne prawo do Rzymu i 
państwa kościelnego. Prawo , jakie roszczą 
sobie do Rzymu dążące do zjednoczenia 
Włochy, powinno, w edług autora, ustąpić 
przed wyższam prawem boskiem. Życzenie 
to zresztą reprezentuje miliony katolików, 
nietylko we Włoszech, ale w całym świecie.

Dalej przedstawia autor, że dotknięte 
boleśnie, uczucie kutolików mści się na  p ań 
stwie włoskiem. Rząd półwyspu nie może zna- 
leść sprzymierzeńców. W  rokowaniach księ
cia B ism arcka z W atykanem widzi odpo
wiedź na gorszące sceny wywołane przez 
tłumy włoskie 13 ii] ca i -  sierpniu. Ano- 
nym  zapewnia, że dyplom acja watyk- óska 
nie trzym a się przestarzałych idei, ale m nie
ma, że zmiany we Włoszech powinny były 
zajść na korzyść papieża, że n ie  król P ie
montu , ale Ojciec święty powinien bvł sta
nąć na czele Włoch. „Gdyby był to ' pojął 
Cayour — pisze broszura — to germ ańska 
Europa byłaby zadrżała przed prawdziwie 
katolicką koalicją Francy i, H iszpanii i Włoch, 
i darem nie byłaby północ wyciągała ram io
na do tej suprem acji nad plem ionam i ro- 
mańskiemi, jaką zyskała na polach pod Se- 
d inein, jedynie dlatego, ponieważ zjednoczo
ne Wiochy paraliżowane były trw ogą przed 
Niemcami, gdyż Niemcy mogły im ' zadać 
cios stanowczy."

Odpierając rozmaite zarzu ty , podnosi 
autor broszury, że prostem  oszczerstwem 
jest tw ierdzenie, jakoby papież był nieprzy
jacielem  Włoch. Lud, który uw ierzył w takie 
oszczerstwa, dał się użyć za narzędzie do 
ucisku papieża. Gdyby lud uczono zgodnie z 
prawdą, że najwyższą chwałą W łoch i skarb
nicą dzieł sztuki i literatury  jest papiestwo, 
to lud sam dopomógłby papieżowi do odzy
skania należnego mu stanowiska. W  dalszym 
ciągu autor wykazuje, że papieże położyli 
ważne zasługi dla Włoch i utrzym ywali za
wsze trzeźwość ducha na półwyspie.

W drugiej części broszury odpowiada 
autor tak zwanym „moderantom liberalnym ", 
którzy żądają od papieża zrzeczenia się wła
dzy świeckiej i uznania obecnego stanu rze
czy. Je s t to według autora broszury stano
wczo niem ożliw e, ponieważ papież nie jest 
twórcą nowych stosunków legalnych, lecz 
wiernym i nieomylnym tłómaczem natu ral
nego Boskiego i kościelnego prawa. Gdyby 
więc chciał uznać fakt dokonany tylko dla
tego , że dokonanym został, to stanąłby w 
sprzeczności z praw em  mlędzynarodowem , 
państwowem i kanonicznem .'  Papież i koś
ciół oświadczali w ielokrotnie, że niezbędna 
jest dla nich w ładza świecka, odstąpienie 
zatem od tej zasady byłoby zdradą kościo
ła , za którego wolność papież gotów je s t o- 
fiarować krew  i życie. O gw arancjach  mówi 
broszura , że one n ic nie gw arantują, bo są 
aktem  samowoli rządow ej, którą ten sam 
rząd może unieważnić, gdy zechce. Odpowia
da następnie katolikom przemawiającym za 
pojednaniem , 'że obecny stan  papieztwa u- 
ważać należy za przejściowy, zesłany przez 
Boga w celach niezbadanych, ale po to, że
by kościół wyszedł kiedyś z większym try
umfem z walki.

Na pytanie, co dalej czynić, odpowiada 
autor, że jedyny ratunek może być w kon
kordacie zawartym  pomiędzy państwem  a 
kościołem. Radzi zatem rządowi włoskiemu, 
ażeby oddawszy Rzym papieżowi, obrał so
bie inną stolicę. Tym sposobem Włochy, k tó
re dziś są odosobnione, znalazłyby silne i pe
wne poparcie w wolnym papieżu. Ale m ogło
by to nastąpić tylko pod warunkiem zwró
cenia części terjToryum kościelnego, oddania 
dóbr duchownych i rew izji praw państwo
wych w duchu katolickim. Za te zrzeczenia, 
powiada autor, podniósłby papież Włochy 
w świecie katolickim do godności królowej 
narodów.

Broszura kończy się tem i słowy: „N iech 
się W łochy pojednają z papieżem. W olny pa
pież w wolnych W łoszech będzie nietykalną 
gw arancją  naszej niezawisłości od cudzoziem
ców." W szystko to jednak możliwe je s t ty l
ko pod przytoczonemi wyżej ustępstw am i 
państw a na rzecz władzy duchownej.

K R O M K A
=* Ministerstwo handlu zezwoliło na 

urządzanie stałej stacyi telegraficznej w Narolu. 
Otwarcie tej stacyi nastąpi, gdy gmina narol- 
ska dopełni niektórych obowiązków, od któ

rych zawisło urządzenie tamże urzędu telegra
ficznego.

— Posiedzenie Rady m iejskiej od
będzie się jutro, we czwartek, o godzinie 6 
wieczór. Na porządku dziennym miedzy innem i: 
Sprawozdanie komisji administracyjnej o zadzie- 
rżawieniu na dalsze trzy lata (1882 do 1884) 
poboru rządowaj akcyzy rogatkowej, oraz wnio
ski tejże kom isji: o ustanowienie etatu i zasad 
organizacyjnych dla administracyi niestałych do
chodów miejskich na paryod trzyletni; o uchwa
lenie normy dla zestawienia corocznych zamknięć 
rachunkowych i bilansu funduszu tych. docho
dów ; a nareszcie o zatwierdzenie statutu dla 
funduszu zaopatrzenia członków administracyi 
niestałych dochodów miejskich.

=■ Na wsparcie osób , dotkniętych 
katastrofą wiedeńską, złożono w lwowskiej dy- 
rekeyi policyi 121 zł. 17 centów. Na kwotę tę 
złożył się dochód z widowiska urządzonego na 
ten cel dobroczynny w Unwersum p. Schein- 
essena i z koncertu śpiewaków w restauracyi 
p. Kocha. Pierwszy z wjunienionyeh złożył w 
c. k. dyrekcyi policyi 7 zł. 58 ct., drugi 113 
zł. 56 ct.

—  W kasynie m iejshiem  odbędzie się 
w sobotę koncert wokalny połączony z tańcami. 
Początek o godzinie 7 wieczór.

t  Wanda W olańska, żona posła W ła
dysława Woiaóskiego, zmarła 19 b. m. w Men- 
tonie w południowej Francyi. Zmarła szlache- 
tnemi przymiotami charakteru i serca, gorącem 
przywiązaniem do kraju, cnotami domowemi i 
miłosierną dobrotliwością dla ubogich, zjednała 
sobie cześć i miłość w szerokich kołach, a śmierć 
jej wywołała rzewne współczucie.

§ Ruch chorych w szpitalu lwowskim 
w listopadzie wykazuje następujące cyfry : Z koń
cem października pozostało chorych 380, w listo
padzie przybyło 604. Było przeto ęgółem leczo
nych 984. Wydalono wyzdrowiałych 405, nia- 
wyleczonyeh. 40, z polepszeniem zdrowia 67, 
umarło 37; ubyło razem 549; pozostało z końcem 
listopada 435 chorych.

* Zapiski policyjne. Skradziono panu 
S. Sch. paltot zimowy ozarny wartości 40 zł. 
i dwie poduszki; panu M. T. z pomieszkania 
granatowy paltot, wełnianą chustkę i kożuch 
przenoszony. — Złożono w policyi przenoszony 
pugilares z kartką zast. nr. 13.736 zakładu 
PU Monłis.

—  Wypadek na morzu. Z Auray w 
Bretonii, otrzymało francuskie ministerstwo ma
rynarki depeszę z doniesieniem, że okręt Maria, 
który w tych dniach zawinął do La Trinate, 
przj7wiózł na swoim pokładzie osadę i załogę 
austryackiego statku Pephina, który się rozbił 
na pełnem morzu. Rozbitków odesłano do Lo- 
rient, gdzie c. k. konsul zajmie się ich losem.

— Środki ostrożności. Jak donosi 
Now. Wrem., dla zabezpieczenia wyjścia publi
czności na wypadek pożaru, w teatrach cesar
skich w Petersburgu użyte będą oprócz innych 
środków schody przenośne. Będą one pod wzglę
dem wysokości sięgały do okien i balkonów 
wszystkich piątr teatru i będą się znajdowały 
zawsze w pogotowiu. Również będą zaprowa
dzone siatki ratunkowe.

—  W ilki. Jak donoszą z Karansebes, 
w okolicy tej miejscowości pojawiają się tej 
zimy wilki całemi stadami i napadają na wio
ski górskie hrabstwa szerenyeńskiego. Widziano 
już stada liczące po 15 sztuk wilków.

—  Sita wichru. Na kolei Południowej 
między stacjami Rieką a S. Peter w sobotę 
wicher „bora" szalał z taką siłą, iż pod Sa- 
fiane i Dornegg wypchnął z toru i przewrócił 
dziesięć wagonów. Z 18 podróżnych, którzy się 
w tych wogonach znajdowali, czterej doznali 
ltkkiego uszkodzenia. Dodać też należy, iż mię
dzy przewróeonemi wagonami bjfio 6 ciężaro
wych, naładowanych w całej swojej objemnośei.

—  Ostrzeliwanie g ó r y  Risikopf pod 
Elm w Szwajcaryi musiano w tych dniach 
przerwać z powodu wielkiej śnieżnicy. Dotych
czasowy jednak rezultat ostrzeliwania jest bar
dzo pomyślny; nie ulega już wątpliwości, że 
usuwające się skały na miejscu rozsypią się 
pod bombami w gruzy i reszta domów w nie
szczęśliwej owej wiosce górskiej będzie urato
waną od zagłady.

— Nielada zmowa zagraża od kilku 
dni Paryżowi. Tym razem bowiem zrobiły „strejk" 
praczki w okolicach tego miasta, z których skła
dają się całe niemal gminy wiejskie pod sto
licą położone. Sztandar rokoszu pierwsza podnio
sła gmina Arcueil-Cachan, posiadająca 1.200 
praczek. Rokowania ze stronami o podwyższenie 
wynagrodzenia za pranie nie osiągnęły dotąd 
pożądanego rezultatu, przeciwnie praczki z in
nych gmin coraz liczniej przystępować zaczy
nają do strejku. Dotychczasowe wynagrodzenie 
dzienne praczek wynosiło mianowicie 2 franki 
25 cent., a teraz żądają one podwyższenia tego 
honoraryum na 3 franki.

— S łynny ło tr  stawał w tych dniach 
przed sądem w Bystrzycy Bańskiej (Neusohl) 
na Węgrzech. Nazwisko jego Samuel Grunbaum 
Najniższego rzędu chciwość popchnęła człowieka 
tego do potwornych istotnie zbrodni. Z długiego 
aktu oskarżenia wyjmujemy tylko następujące 
fak ta : W różnych okolicach Węgier „zakupił" 
bjTł  Grunbaum. znaczne dobra ziemskie, nie po
siadając szeląga przy duszy, przez co wiele
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#sób przyprawił o eało mienie. W dobrach Ga- 
ramszeg, które nabył za cenę 300.000 zł. nie 
zapłaciwszy i grosza, sprzedał naprzód cały 
zbiór winny, który dla kupca przepadł oczywi
ście. Dalej w Bystrzycy Bańskiej zrabował sy
nagogę , różnym osobom sprzedał zrabowane 
przedmioty, a następnie zadenuncyował te osoby. 
W końcu ubezpieczywszy swoje życie w dwóch 
towarzystwach asekuracyjnych na 15.000 zł., 
zabił w lesie pod Szalatną całowieka, trupa 
umyślnie oszpecił do niepoznania i ubrał go 
w swoje suknie, a następnie rozpuścił sam po
głoskę, że umarł, a tymczasem ukrył się na 
dłuższy czas. Żona jago, poznawszy niby w zna
lezionym trupie męża, zażądała wypłaty policy 
asekuracyjnej, ale policya wytropiła zbrodniarza 
i oddała go do sądu, gdzie Grunbaum przez 
kilka miesięcy udawał obłąkanego. W rozpra
wie ostatecznej złoczyńca przyznał się do wszyst
kich zarzucanych mu zbrodni, z wyjątkiem mor
derstwa, i zasądzony został na 20-letnie ciężkie 
więzienie.

— Zapas złotej monety we wszyst
kich krajach cywilizowanych ziemr, obliczył 
prof. Soetbeer w wydanem niedawno obszernem 
dziele p. t. „Z statystyki : kruszców szlache
tnych" na okrągłą sumę 12 miliardów mark. 
W skutek zużycia, t. j. obtarcia się monet w 
obiegu strata w czystem złocie wynosi rocznie 
80® kilogramów. Ilość czystego złota, jakie 
znajduje się dziś w obiegu w formie monet, 
oblicza prof. Soetbeer na 4,090.000 kilogramów ; 
do celów zaś przemysłowych służy zapas złota 
w ilości 2,100.000 kilogramów, wartości około 
5.800 milionów mark. Produkcya złota w osta
tnich 50 latach wynosiła ogółem 6,357.000 
kilogramów, a monet złotych przybyło w tym 
czasie w obiegu na sumę 10.890 milionów 
mark. deszcze przed 50 laty znajdowało się w 
obiegu monet srebrnych wagi 46 milionów ki
logramów % wartości 2.880 milionów mark, 
dziś zaś wynosi zapas srebra mennicznego 467 
milionów kilogramów wartości 8.406 milionów 
mark. W ciągu tego czasu strata w obtartem 
lub przypadkowo zagubione.ru złocie wynosiła 
75 milionów mark, a w srebrze 430 milionów 
atftrk.

Notaffi literacko-artystyczne.
(s) A r ty k u ł 2(54. Znana i na naszej scenie, 

a»grodzo»a na konkursie imienia hr. Fredry, ezte- 
roaktowa komedya Kazimierza Zalewskiego rzadkie
go doczekała się zaszozytn, gdyż uniwersytet nowo- 
rossyjski w Odesie przyznał jej na konkursie miej
scowym rozstrzygniętym w r. b. po raz drugi pierw
szą nagrodę. Nie stało się to jednakże bezpośrednio. 
l»ez zaszczytne to odznaczenie musiały poprzedzić 
ęowna przygotowawcze czynności. Najprzód zatem 
niejaki p. N. N. G., dramaturg noworossyjski, kupił 
sobie egzemplarz tej komedyi drukowany w r. 1878, 
następnie przetłómaczył ją  na jężyk rossyjski zupeł
nie dosłownie, zmieniając tylko nazwiska osób i do
dając dla charakterystyki jakąś wzmiankę o ja r ly -  

■ kach, to jest, o ile znamy ten termin, o świade- 
etwaoli urzędowych na przewóz towaru, od którego 
ualsżytośoi skarbowe zostały op aeone, a wreszcie za- 
ptwne dlatego, że jako nie jurysta nie mógł znaleźć 
odpowiedniego tytułu w Swadzie Zakonów , dał sztuce 
tytuł wcale nieodpowiadający treśc i: N a nowych 
naesałach t.Na nowych zasadach] i posłał tak przy
gotowane dzieło na konkurs imienia Wnożyny. Uni
wersytet noworossyjski, powołany na sędziego, uznał, 
żs sztuka jest nową, oryginalną i potwierdził uro- 
szyście wyrok sądu konkursowego lwowskiego, o któ
rym nawet nie wiedział. Tak uwieńczona komedya 
dostała się wreszcie do teatru aleksandryjskiego w 
Petersburgu i tam dopiero sprawozdawca teatraluy 
gazety ftow osti, Kandyd Kołomenskij, spostrzegł jej 
identyczność z komedyą uwieńczoną we Lwowie.

(s) N owe pisma. Do wzmianki naszej o no
wych dziennikach zapowiedzianych z początkiem roku 
przyszłego, dodać winniśmy, że w Warszawie za- 
ezyna wychodzić nowe pismo codzienne Słowo pod 
vedakeyą literacką Henryka Sienkiewicza (Litwosa) 
a polityczną Antoniego Zaleskiego.

(s) Dyki pow ieści M storyczuych J . I. K ra
szewskiego, rozpoczęty Starą Baśnią, który objąć ma 
wszystkie epoki dziejów polskich, pomnaża się z szyb
kością, na jaką tylko tak płodny, niestrudzony pisarz 
zdobyć się może. W  tych dniach w dalszym ciągu 
tego zbioru wyszła w Krakowie powieść trzytomowa 
z czasów Ludwika węgierskiego p. n. B ia ły  Książe.

(g) Kam il Flam m arion, jeden ze znakomi
tych popularyzatorów astronomii, którego dzieła tłó- 
maczone także na język polski spotykać można czę
sto nawet w rękach kobiet, wydał w tych dniach w 
Paryżu nową pracę o gwiazdach i osobliwościach 
nieba. Les ótoiles et- les curiosites du ciel stanowią 
gruby tom o 792 str. druku, objaśniony 400 figura
mi i rysunkami i są niejako dalszym ciągiem Astro
nom ii popularnej tegoż autora.

(.b) M atiea czeska z powodu przypadającego 
w r. b. .'0-leeia swego istnienia wydała swoją hi- 
storyę p. n. D ejiny Matice C-eshć, opracowaną przez 
prof. Tieftrunka. Przedstawione tam są w sposób po
ważny, prosty, miejscami nawet dość suchy dzieje 
instytucyi, która że skromnego zawiązku danego w d.
1 stycznia 1831 r. przez Jungmanna. Presla i Pala- 
♦kiego, oraz ks. Rudolfa K ińskiego, wzrosła do sze
rokich rozmiarów i różne przebywając koleje, ciągle 
wain* oddawała przysługi piśmiennictwu czeskiemu.

W  r. 1831 Matiea liczyła zaledwie 30 członków, w 
r. 1834 liczba ich doszła już do 360. L ata 1841 do 
18 1 należą do najpomyślniejszych w jej rozwoju. 
W  v. 1851 liczba nowoprzystępująeyeh członków była 
naj miększa. Dochody Matiey w tym roku wynosiły 
16.774 zL. z samych wkładek członków, którzy w 
ciągu jednego miesiąca grudnia wnieśli 5498 zł. Na
stępne dziesięć lat należały do niepomyślnych, do
piero od r. 18G1, w którym potwierdzone zostały no
we statuta, instytucya zaczęła rozwijać sio na nowo 
i dotąd ciągle się rozwija. W r. 1S67 kapitał jej za
kładowy doszedł do 100 000 złr., a obecnie, według 
ostatniego wykazu, wynosi 161.401 złr.
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Wystawa robót kobiecych.
II.

Przejdźm y z kolei do prac wystawionych 
w celach praktycznych. Najpierwszo tu miejsce 
zajmują roboty panny Rybak, stypendystki 
muzeum przemysłowego, a uczennicy szkoły 
haftów wiedeńskiej. Okazy te przynoszą za
szczyt wykonawczyni i zakładowi, z którego wy
szła, znać w nich  zrozumienie i znajomość 
stylów i niepospolite wykończenie techniczne. 
Aplikacye na suknie mogą służyć za wzór 
podobnym pracom — barwy, chociaż może nie- 
tyie przyćmione, ile obecny gust wymaga, są 
przecież harm onijnie dobrane i nader starannie 
rysowane. Obok robót panny Rybak stoją 
prace pp. Stelcor, Zonczak i Zabierzchowskiej. 
Krzesło i serw eta na szarem płótnie pierwszej 
są śliczne, również krzesło sukienne z apli
k acją ; dywanik zato mniej nam  się zdał u- 
datny, bo pola aplikacyi nie dość przystają 
do samego tła sukiennego, rysunek także n ie 
zbyt dokładny, aie za to barwy odznaczają 
się harm onią. Serw etka, poduszka z haftem 
weneckim i koronki hiszpańskie p. Zonczak 
zalecają się doskonałym g u s te m ; poduszka i 
okładka na książkę p. Zabierzchowskiej nie 
zostawiają nic do życzenia. P. Stelcor rywa
lizuje w koronkach z zakładem warszawskim 
p. Gabriel, a raczej ze szkołą w Ohorkowie; 
trudno powiedzieć, komu tu oddać pierwszeń
stwo, tak wszystko piękne, wykończone i de
likatne; jostto nareszcie przemysł, którego 
techniki nie znamy dokładnie, nie czujemy 
się też kom petentnym i w sądzie, a serce zawsze 
nas bo li, gdy myślimy o biednych pracow
nicach, które tak mozolnym sposobem zara
biać muszą na kawałek chleba. W szystkie 
panie, powyżej wymienione udzielają, jak  nam  
się zdaje, nauki robót.

Od nauczycielek tylko krok jeden  do 
szkół i dziatwy. Widzimy tu całe stosy ko
szul, ręczników, fartuszków wełnianych i bia
łych perkalowyc-h, szydełkowych kaftanicz- 
ków, czepeczków i powijaezy — próby ła ta 
nia, cerowania, mereczek i t. p. Wśród bia
łego szycia wiją się hafty ruskie, znaczniki 
na kanwie, gdzie niegdzie meszty włóczko
we, poduszki, szlaki, a naw et fantastyczne ro
bótki. Nie wszystko to zadawałnia oczy i 
smak wyrobiony, przecież trudno żądać, aby 
dzieci nie miały pewnej swobody w rzeczach, 
które nareszcie powinny choć w części za
leżeć od fa n ta z j i , owszem patrząc na cale 
stosy haftowanych abecadeł zupełnie jed n a 
kowych, zapytywaliśmy, ażali nie w tej pe
dantycznej monotonii leży brak ochoty do 
robót ręcznych, na które się skarżą nam zy- 
cielki. I  przy tych robotach słyszeliśmy skar
gi na zbytek, na mnóstwo rzeczy nieużyte
cznych , i niestety nie możemy całkiem zaprze
czyć temu zdaniu,_ bo zaprawdę byłoby grze
chem, gdyby dzieci, pragnąc robić roboty zbyt- 
kowe, odzierały rodziców, które nie mogą w tym 
celu dać im pieniędzy. Byłoby to podwójnie 
złem, bo nietyK o na teraz, ale na i później 
przyzwyczajałoby dziewczęta do niepotrze
bnego zbytku. Chcemy wierzyć, że rozsądek 
nauczycielek nie pozwala na takie rzeczy, 
że wpływ ich moralny chroni dziatwę od 
wykroczeń tego rodzaju, a z drugiej strony 
nie krępuje jej swobody zbyt pedant.ycznem 
postępowaniem i odmawianiem przyjem no
ści możliwej i należącej dziecinnemu w ie
kowi , którego szczęście wszyscy głosimy, 
zapominając najczęściej, że nie robimy nic 
lub m ało, aby to szczęście było rzeczywi- 
stera.

Znaliśm y żydówkę, ubogą handlarkę, 
która codziennie odkładała c en t, aby módz 
kupić córce ż< łtej włóczki na kanarka, któ 
rego m iała zrobić w szkole pod kierunkiem 
nauczycielki. Nie wiemy, czy przyszło do te 
go, ale jeśli przyszło i arcydzieło się udało, 
to był to dzień szczęśliwy i pam iętny dla ca
łej rodziny, a w szczególności dla dziew- 
czątka, które wśród śmiecia i nędzy doszło 
do wykonania czegoś, co się jej pięknem i 
kształtnem  wydało. Chyba te kilka centów 
nie były zmarnowane!

Słyszeliśmy także ubolewania na brak 
robót pończoszkowych w robotach szkolnych; 
były to naturalnie zdania osób, które zape
wne nie uczyły nikogo robić na drutach, a 
tem samem nie miały sposobności przekona
nia się, że jestto  robota trudna, a niektóre 
dzieci wcale się jej nauczyć nie mogą ; pe
dagogowie niemieccy znają naw et tę w łaści
wość, i mimo że pończocha zdaje się rów

nym atrybutem  Niemki jak  symbole bogiń 
greckich, uwalniają dzieci od tych męczarni, 
a raczej odkładają tę naukę na później, na 
czas, w którym  dziecko ma robić z obowiąz
ku, co zaledwie około ciwunastego roku być 
może.

W ogóle jestto jednym  dowodem wię
cej artystycznego początku robót kobiecych, 
że każde dziecko do innej okazuje zdolność, 
a niechęć praw ie nigdy nie da się pom yśl
nie pokonać i tylko jedno białe szycie może 
być zawsze do równej doskonałości doprowa
dzone uwagą i pracowitością Roboty szydeł
kowe mają także tę wyższość nad pończc- 
szkowemi, że linie rysunku są wyrazistsze i 
rozmaitsze, wykonanie więc sprawia dzieciom 
niotylko więcej przyjemności ale i wykształca 
oko. Z tego względu kajeeiki z próbkami szy- 
dełkow em i, jakieśm y widzieli między robo
tam i zakładu p. Niedziałkowskiej, bardzo są 
do zalecenia.

W robotach pończoszkowych celuje lwo
wski zakład ciemnych; znana już na wszy
stkich wystawach świata doskonałość robót 
tych świadczy najlepiej o prawdziwości słów 
powyższych; mechaniczne, niezm ienne wzory, 
cierpliwość, to właśnie pole popisu tych n ie
szczęśliw ych; troskliwy, um iejętny i arty 
styczny dobór barw dyrektorki tego zakładu, 
rzuca pewien melancholiczny odcień, dodając 
wdzięku wiotkim pajęczynom wypracowanym 
przez istoty wieczną otoczone ciemnością.

Nakoniec przechodzimy do robót wiej
skich. Miejsce pośrednie między miastem 
a wsią zajmują roboty szkoły we wsi Stroni- 
baby; są one niezm iernie interesujące tem 
właśnie, że wykonane podług wzorów już 
z pewnym umiejętnym kierunkiem, zachowują 
jednak oryginalny charakter, a serweta tam 
wykonana, niezm iernie zbliżona rysunkiem 
do serwety w szafce panny Rybak, ma przecie 
zupełnie inny charakter. N ie je s t że to no
wym dowodem, że jest coś samodzielnie 
artystycznego w sposobie wykonania? Nie
którzy biorą za złe uczenie robót zbytkowniej- 
szych w szkółkach wiejskich, nie znając 
jednak bliższych szczegółów nic podobna o 
tem stanowczego wyrzec słowa. Oprócz tych 
szkolnych róbót mamy mnóstwo koszul wło
ściańskich i innych dodatków do ich stroju; 
we wszystkich prócz niezm iernie rozmaitej 
techniki przychodzi nam  podziwiać dobór 
kolorów, lak żywych jak  przytłumionych, 
a zawsze harm onijnych, co świadczy nie- 
tylko o zdolnościach w tym kierunku, ale
0 pewnein skończonein w sobie zadowoleniu 
robotnicy, pewnein przeświadczeniu osiągnię
tego ideału. Nie podobna zajmować się po- 
szczególnem ocenieniem tych rzeczy, to 
pewna jednak, że tak tkaniny jak hafty mają 
zostawienie barw tak oryginalne, że już to 
samo zapewnia im zbyt. jeśli tylko cenv 
staną się przystępnem u

Ze sm utkiem  przychodzi nam dodać, 
że roboty kościelne prócz wymienionej nie 
zachwyciły nas bynajmniej, mówimy tu na
turalnie tylko o kolorowych. Czyżby kościół 
w ym agał jaskrawości, a kwiaty miały być 
zawsze płaskie, źle stylizowane i cieniowane, 
bez żadnego względu na przyrodę ? .Dlaczegóż 
nareszcie roboty francuskie, z któromi się 
czasem spotykamy, mają całkiem inne barwy, 
a rysunek pełen rozmaitości i wdzięku? Być 
może, że robotnice tak doskonałe jak p. 
Deputowiczowa, której żupan jest w swoim 
rodzaju arcydziełem, nie mają odwagi wyko
nywać robót według swego pojęcia, w obawie 
że nie znajdą kupca na roboty inaczej ryso
wane i barwione. Na wyrobienie gustu i wy
obrażeń w tym kierunku, cóż lepiej działać 
może jak taka wystawa? Oby ją  tylko księża 
proboszczowie zwiedzać zechcieli!

Kiedy już pozwoliliśmy sobie krytyki, 
to w ogóle musimy się oświadczyć przeciw 
wszelkiemu wkraczaniu w robotach ręcznych 
w granice sztuki w ścisłem znaczeniu słowa. 
Krajobrazy, sceny ożywione, ptaszki latające 
muszą zawsze dziwne robić wrażenie... jedno 
naśladowanie rysunku cienkim jedwabiem  
(ekran p. W ierzbickiej) ma wyższe zalety, 
jednakże brak barwy niezbędnej w robotach 
szytych i tu daje się uczuć.

Nim ukończymy, musimy zwrócić uwagę 
pań lubujących się w robotach ręcznych, że 
pierwszym warunkiem w sztuce technicznej, 
przemysłowej, czy jak ją  kto chce nazwać, 
je s t jej cel, czyli pożytek ; on zastępuje tu 
miejsce idei koniecznej w utworach sztuki
1 on je s t panem — jakże więc serweta prze
znaczona do nakrycia stołu może być przezro
czystą, a cóż dopiero powiedzieć, jeśli obok 
przezroczystości ma jeszcze wypukłe części, 
na których nic postawić nie m ożna? Takich 
serwet szydełkowych z wypukłemi różami 
jest na nasze zm artwienie kilka. O doborze 
kolorów pisano cało książki, je s t to rzecz 
niedająca sią nauczyć inaczej, _ jak  tylko 
wykształceniem  smaku; w ogóle jednak każdy 
może odróżnić dwa kierunki, kierunek wscho
dni, lubujący się w żywych i rozm aitych bar
wach, i kierunek modny, zestawiający umie
ję tn ie  barwy chwilowo ulubione. Ubiory Sary 
B ernhard! są najwyższym wyrazem tego ro
dzaju, a na gotowalni stojącej w drugim  po
koju wystawy jest podstawka ślicznie w tym 
guście ozdobiona.

Na tych uwagach ogólnych przyjdzie

nam  poprzestać, bo i tak zapewne naduży
liśm y cierpliwości czytelników. Chcieliśmy 
tylko rzucić słów kilka, ale uniósł nas przed
miot tak zajmujący i chęć zrobienia kilku 
pożytecznych uwag, a nadewszystko chcie
liśmy zachęcić w szystkich do zwiedzania wy
stawy tak pięknej, zajmującej i z tak już 
Krótkim term inem . Jes.

0STATUA POCZTA
N a j j .  R a n  zwiedził wczoraj Garlthm- 

ter w obecności hr. Taaffego, namiestnik? 
br. Possingera, dyrektora policyi Marża, w i
ceburm istrza, i dyrektora pomienionego tea
tru  Tewelego, przy czern wyraził zadowoleni* 
z zarządzonych środków ostrożności.

P r e z y d y u m  I z b y  n i ż s z e j  otrzy
mało pismo drugiego deputowanego tryesteń- 
skiego okręgu p. Rabla, w którem oznajmia 
że składa m andat poselski.

Do dzienników w iedeńskich telegrafują 
z B e r l i n a ,  że ostatnia, trzygodzinna r a d a  
m i n i s t e r y a l n a  z a j m o w a ł a  s i ę  s p r a 
w ą  k o ś c i e 1 n o - p o 1 i t y c z n  ą. Sejmowi p ra
skiemu, który zbierze się d. 16 stycznia, zo
staną przedłożone projekty, mające wytworzyć 
modus vivendi. Zapewniają, że rząd nie my
śli o organicznej zmianie ustawodawstwa m a
jowego, lecz pragnie tylko wyjednać dla sie
bie rozszerzenie dyskrecjonalnej w ładzy, 
przedewszystkiem  zaś pragnie usunąć stan 
niewłaściwy i niedogodny, który pow stał przez 
pozbawienie wielu parafij pieczy duchownej 
i służby Bożej.

Kwestyą rozszerzenia dyskrecjonalnej 
władzy rządu zajmowały się już niejednokrot
nie organa katolickie i powoływały się na 
to, że nieraz już Rzym, zawierając konkor
daty z różnemi mocarstwami, czynił tym pań
stwom pewne ustępstw a i przyznaw ał im. w 
pewnym, ściśle określonym zakresie władzę 
„dyskrecjonalną". Z dokumentów dyploma
tycznych, które ks. Bism arck kazał ogłosić 
przed obradami nad ustawą lipcową, okazuje 
się, że Stolica św. podczas układów prowa
dzonych swego czasu między nuncjuszem  w 
Wiedniu a am basadorem  niemieckim na dwo
rze wiedeńskim golowa była przyznać rzą
dowi władzę, jakiej żądał ks. kanclerz, za 
warunek jednak  tego ustępstwa postawiła żą
danie, aby rząd pruski zobowiązał się, iż na 
drodze prawodawczej dokona rew izji ustaw 
majowych. „Papież —  tak rzekł wówczas kar
dynał Jakobini do księcia Reussa — musi 
katolikom pozostawić przynajm niej nadzieję, 
że prędzej czy później nastąpi pewien mo
dus mrendi, oparty na podstawie prawodaw
czej.'" Ks. Bism arck nie zgodził się wów
czas na propozycję Stolicy św., gdyż sądził, 
że tak Rzym, jak sejm pruski przyznają rzą
dowi władzę dyskrecjonalną stale i na 
wszystkie czasy. Dzisiaj ks. kanclerz przy
szedł, jak się zdaje, do innego przekonania, 
w kolach zaś oficjalnych nie wątpią, że pa
pież przyzna rządowi neto przy" obsadzaniu 
posad duchownych.

Z P a d e b o r n u  donoszą, że tam tejsza 
kapituła zebrała się dla w y b o r u  n o w e g o  
b i s k u p  a.

M inister oświaty Paw eł B ert wydał de
kret stanow iący, że n a u k a  r e l i g j i  w 
s z k o ł a c h  f r a n c u s k i c h  będzie udzielana 
tylko tym dzieciom, których rodzice oświad
czą, ża się na to zgadzają, będzie jednak  wy
kładana w obrębie szkoły. Rada edukacyjna 
zgodziła się jednom yślnie na to postanowie
nie;  nawet Juljusz Simon głosował za niem.

Senat rumuński na posiedzeniu z d. 24 
b. ni. zajmował się s p r a w ą  b y ł e g o  p o s ł a  
w P a r y ż u  K a l l i m a k i - C a t a r g u ,  którą 
poruszył w in terpelacji Gradisteando. Zdaniem 
in terpelanta ogłoszenie dyplomatycznych do
kumentów przez urzędnika stanowi zbrodnię 
kradzieży, żąda on zatem, aby m inister spra
wiedliwości pociągnął z tego tytułu przed 
sąd karny byłego posła. Zdanie to poparł 
były m inister sprawr zagranicznych Boereseo. 
Obecny m inister spraw zagranicznych Statesco 
potępia również postępek Kallimakiego ale 
nie sądzi, żeby pociąganie go do odpowie
dzialności sądowej było w tej chwili moźeb- 
nem, gdyż mógłby on w obronie przedłożyć 
tajne dokumentu, których ogłoszenie byłoby 
szkodliwem dla kraju Gradisteano uznając 
trudność położenia m in istra  spraw zagra
nicznych, który jest zarazem  m inistrem  spra
wiedliwości, obstaje jednak  przy swojem żą
daniu i wnosi porządek dzienny potępiający 
postępek Kallimakiego, oraz wyrażający prze
konanie, iż rząd spełni swój obowiązek i po
ciągnie winnego do odpowiedzialności. Mi
n ister Statesco przyjął ten wniosek z do
datkiem , na który zgodził się wnioskodawca, 
a który pozostawia rządowi wybór chwili 
stosownej do rozpoczęcia kroków sądowych.
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Uchwała zapadła większością 24 głosów 
przeciw 2. ___________

U kład Porty z bankieram i Galaty w 
sprawie k o n w e n c j i  z e u r o p e j s k i m i  
p o s i a d a c z a m i  o b  1 i g a c y i  t u r e c k i c h  
został ostatecznie zawarty, ponieważ obie 
strony poczyniły pewne ustępstw a, Onegdaj 
delegaci właścicieli obligacyj bankierów z 
Galaty mieli załatwić z Porta ostatnie for
malności odnoszące się do tego układu.

Na posiedzeniu k o  m i s y  i f i n a n s o 
w e j  t u r e c k d - r o s s y j s  ki  e j  poseł rossyj- 
ski Nowikow oświadczył, że otrzym ał już 
nowe iustrukcye, których zażądał z P e te rs
burga; przystąpiono zatem do dyskusji nad 
gwaraneyam i, która jednak nie doprowadziła 
jeszcze do żadnego rezultatu.

W d. 26 b. m. n a s t ą p i ł o  w K a i 
r z e  o t w a r c i e  I z b y  d e l e g a t ó w .  K e
dyw w przemówieniu przyjętem  nadzwyczaj 
przychylnie zapowiedział, że zabezpieczy in te 
resu ludności przez równą sprawiedliwość 
dla wszystkich, będzie popierał oświatę i po
stęp oraz ściśle wypełniał zobowiązania m ię
dzynarodowe.

W końcu przemówienia Kedyw prosił 
delegatów o współdziałanie w pracy około 
cywilizacyjnego przekształceuia kraju.

M M I  GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 27  grudnia. Wiener 

Abendpost pisze: P o s e ł  r u m u ń s k i  
B a l a c e a n o  z polecenia rządu ru
muńskiego d o r ę c z y ł  lir . K a l n o -  
k y ’e m u  d e p e s z ę  o t r z y m a n ą  od  
r u m u ń s k i e g o  m i n i s t r a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  i pozostawił mu 
jej odpis. Depesza ta brzmi: „Z po
przednich moich depesz mogłeś pan 
przekonać się, jak wielce przykrego 
doznał rząd uczucia na wiadomość o 
złem wrażeniu, wywołanem w Austro- 
Węgrzech skutkiem niektórych ustę
pów mowy tronowej. Już prezes ga
binetu oświadczył w Izbie, że rząd 
rumuński daleki był od tego, aby 
miał zamiar obrażać w czemkolwiek 
i w jakibądź sposób Austro - Węgry, 
gdyż byłoby to z jego strony zapo
znaniem obowiązków wobec własnego i 
kraju, dla którego sympatye i wzglę
dy potężnego państwa sąsiedniego po
siadają wartość największą. Ilząd ru 
muński przejęty temi samem i uczu
ciami , uważa za swój obowiązek 
oświadczyć ponownie szczerze i lojal
nie żywe swoje ubolewanie z powodu 
wszystkich wyrażeń, użytych w mowie 
tronowej, któremi rząd austro-węgier- 
ski uczuł się dotkniętym i obrażonym. 
Rząd rumuński powołując się na owe 
względy i sympatye, jakie Austro-Wę
gry okazywały zawsze Rumunii, ma 
nadzieję, że niniejsze szczere i lojalne 
oświadczenie usunie wszelkie wątpli
wości względem jego inteneyi, i nie 
wątpi, iż oświadczeniem obecnem usu
nie to wszystko, coby mogło przynieść 
ujmę dobrym stosunkom, jakie pra
gniemy utrzymać zawsze z monarchią 
austro-węgierską. Proszę pana, abyś 
zechciał być tłumaczem tych uczuć u 
hr. Kalnoky’ego, odczytał mu niniej
szą depeszę i pozostawił mu, w razie 
zażądania, jej odpis. Bukareszt dnia 
24 grudnia 1881 r . “

Wiener Abendpost pisze ze swojej 
s tro n y : Z tern większem zadowoleniem 
witamy powyższą emanacyę, wyszłą 
z inicyatywy rządu rumuńskiego, ema
nacyę dzięki której godne ubolewania 
zajście wywołane między Austro-Wę
grami i Rumunią uważać należy za 
załatwione, zwłaszcza, że możemy ró
wnież zapewnić, iż rząd austro-węgier
ski uzna dane w tej depeszy zadość
uczynienie za zupełnie wystarczające. 
Zdaje nam się przeto, że możemy po
dzielić zupełnie nadzieję, wypowie
dzianą w depeszy rumuńskiego mini
stra spraw zagranicznych, iż zajście 
wywołane skutkiem rumuńskiej mowy 
tronowej nietylko nie wywrze wpływu 
szkodliwego na przyjazne dotychczas 
stosunki obu mocarstw, lecz owszem 
lojalne i szczere załatwienie nieporo

zumienia przyczyni się niemało do 
ścieśnienia i skonsolidowania stosun
ków przyjaznych między Austro-Wę- 
grami i Rumunią.

Rzym, 27 grudnia. Diritto przy
puszczając, że ks. Bismarck zechce za
wiązać m i ę d z y n a r o d o w e  u k ł a d y  
w k w e s t y  i p a p i e  z k i  ej, mówi, że 
Włochy powinny te układy uprzedzić 
przez dokończenie dzieła rozpoczętego 
podróżą do Wiednia i zbliżenie się do 
Niemiec. Nietylko kwestya papiezka, 
lecz inne pobudki ogólnego charakte
ru a szczególnie potrzeba utrzymania 
pokoju europejskiego nakazują Wło
chom takie postępowanie.

Konstantynopol, 27 grudnia. 
P o s e ł  w ł o s k i  hr .  C o r t i  objado- 
wał wczoraj w pałacu sułtańskim i 
miał prywatne posłuchanie u sułtana.

K o r e s p o n d e n t  d z i e n n i k a  
Daily News 0 ’D o n n o v a n  został wy
dalony z Turcyi i odjechał do Anglii.

Wiedeń, 28 grudnia. Wien. Ztg. 
ogłasza u s ta w ę  z a rz ą d z a ją c ą  d a l
szy pobór  p o d a t k ó w do d. 1 kwie
tnia 1882 r., jakoteż u s taw ę  o n a 
byci u kolei  zachodni e j  na  rzecz  
p ań stw a .

W iedeń , 28 grudnia. W i c e- 
b u r m i s t r z  S c h r a n k  umarł.

P e te r s b u rg , 28 grudnia. (T el.p r. 
pocztą do granicy). Urzędownie t e r- 
m i n k o r  o n a c y i w y z n a c z o n y  
j e s t  n a  m a j ,  wątpić jednak należy, 
ażeby koronacya w tym czasie odbyła 
się, ponieważ w końcu maja lub z po
czątkiem czerwca spodziewanem jest 
rozwiązanie carowej.

P a r y ż ,  28 grudnia. Journal Of- 
ficiel ogłasza nominacyę byłego człon
ka rady stanu W eissa, d y r e k t o r e m  
s p r a w  po l i t ycznych  i a r c h i w ó w  
w m in is te rs tw ie  sp ra w  z a g ra n ic z 
nych .

P a r y ż , 28 grudnia. Przedsta
wienie w Wielkiej Operze n a  k o 
r z y ś ć  r o d z i n  o s i e r o c o n y c h  
p r z e z  p o ż a r  R i n g  t  e a t  r  u wypa
dło świetnie. Dochód brutto wyniósł 
przeszło 70.000 franków.

R zyiil, 28 grudnia. Popolo Romano 
zaprzecza pogłosce jakoby Włochy o- 
trzymały ze strony mocarstw pewne 
k o m u n i k a c y e w p r z e  dni i o c i o 
p o ł o ż e n i a  p a p i e ż a .  Rząd włoski 
odrzuciłby zresztą wszelkie podobne 
układy, uważa bowiem kwestyę papie
ską za sprawę czysto wewnętrzną. Je 
żeli katolicka Austrya z największą de
likatnością uznała, że w tym względzie 
Włochy mieć muszą zupełną wolność 
postępowania, byłoby niedorzecznością 
przypuszczać że przeważnie niekato
lickie Niemcy zechcą uważać sprawę 
papieską za międzynarodową. Popolo 
Romano sądzi, że papież ma przed sobą 
dwie drogi, albo pogodzić się z sytn- 
acyą albo wyjechać, wątpić jednak na
leży ażeby w ybrał te ostatnia.

D u b l in .  28 grudnia. Rada tajna 
postanowiła, że na przyszłość w y r o 
k i  e k s m i t u j ą c e  d z i e r ż a w c ó w ,  
w okręgach w których ogłoszone zo
stały" usta wy wyjątkowe, nie będą do
ręczane osobiście^ lecz przesyłane po
cztą.

Dekret wicekróla z a k a z u j e  
p r  z e c h o w y w a n i a i n o s z e n i a  
b r o n i  b e z  s p e c y a l n e g o  u p o 
w a ż n i e n i a  w hrabstwach Dublin, 
W atcrford, K ildare, Southdrogheda, 
Meath, Tipperary, Wexford i Wicklow.

Tslegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  2“ grudnia 1881, godziaa 2 m. 25, 

Losy kredytowe 18125. Węg. akcye kredyt. 353'75. 
Akeye anglo-austr. 148'—, Akeye banku Union 143 —. 
Akoye kolei Karola Ludwika 306 25, Akeye kolei 
północnej 257'50, Akeye kolei południowej 144-25. 
Akeye kolei Alfold. 174-50, Akeye kolei Elżbiety
217-25, Akeye kolei Lwowsko-Gzerniowieekiej 1 6 ' —. 
Akeye kolei węg. północno-wschodniej 167-50, W ie
deńskie I03;/ 131 75, Akeye kolei Rudolfa — '—, Akcyi 
kolei Albrechta —•—, W ęgierskie obligaeye państw, 
w złocie 97'25, Galicyjskie obligaeye irtdeinnizaeyjne 
100 75, Losy regulacyi Cissy 112'—. Losy tureckie

? 8  80, W ęgierska renta 117-86, Akeye banku związ
kowego 138 60, Akeye banku obrotowego —■—, Ak
eye kolei węgiersko-galieyjskiej —•—, Akeye kolej 
państwowej —•—, Rubel papierowy i'241/,, Węgier
skie losy 121-—, Marka niem iecka—-—. Usposobie
nie słabe.

W ie d e ń , 27 grudnia. 1881, godz. 5 min. 4-5 
Akeye kredytowe 357 30, Anglo-Austryackie, —.—, 
Unionsbank , Kolei Karola Ludwika 307 50, Po
łudniowa —.— Renta papierowa 77-10, Galicyjskie 
listy zastawne 101-30, Galicyjskie obligaeye indetnni- 
zaeyjne — , Galicyjski bank rustykalny 103-25,Losy 
z r. 1860 —■— Napoleondor 9-43—, Rubel papierowy 
—'—. Usuosobienie —.

W ie d e ń ,  38 grudnia 1881, 10 godź. m. 45. 
Akeye kredytowe 358 —. Anglo-Austr. 148-73, Akcye 
banku Union 143-—, Kolej Karola Lud. 3 0 7 '- ,  Po
łudniowa 145'35. Renta papierowa — ■—, Galicyjskie 
listy zastawne —•— Galicyjskie obligaeye indemu:- 
zaeyjne —•—, Galicyjski bank rustykalny —'—, Losy 
z roku 1860—•—, N&poleondor 9'43— , Rubel papie
rowy 1-24. — Usposobienie silne.

T eleg ram y zbożow e z d. 27 grudnia. W i e 
d e ń :  Pszenica za 100 kilogr. 12.25 do 12  75 zł., żyto 

do •— zł., jęczmień — . do — zł,, ku- 
kurudza —■■— do — — zł., owies — do —'— zł., 
okowita pr. 10.000 liter procent 32 25 do 32-50 zł. 
B u d a - P e s z t :  Pszenica 100 kilogr. (na jesień) 12'37 
do 12*42 zł., rzepak. (sierpień—-wrzesień) —’— do 

'— z ł.— B e r l i n :  Pszenica żółta (nawrzes. paźd.).
218-50 m., żyto — m. ,  spirytus 56-30 m., olej rze
pakowy 48 20 m., — S z c z e c i n ;  Pszenica —''—, 
rzepik — . — P a r y ż :  maki 154 kilogr. 65-30 fr. 
olej rzepakowy 86  — fr., s p i r y t u s f r .  — W r o 
c ł a w :  Pszenica —■—, ż y to  , owies — .—, syi-
r j tu s "  , kukurudza —..—. K o l o n i a ' -  Psze
nica — .—.

Odpowiedzialny redaktor : W ła d y s ła w  Łoziński-

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
P. T. Prenumeratorów zamiejscowych. Prospekt: 
„Podręcznik do hodowli bydła rogatego* opra
cowany według najnowszych dzieł fachowych 
przez Antoniego Popiela.

S p o s  r z e ż e u l a  m ete ,»rW ioB i. atoe
l dnia 28 grudnia 188I  o godzinie 7 rano. 

Barometr ?43.9mm. przy temp. 0°O Psyehro 
metr suehy — U.4°C. Psychrometr wilgotny — 0 4°C 
Prężność pary 4.0mm. Wilgoń 85«/„.S Zachmurzenie 
1<». Wiatr NW2. Ozon 10.

Temperatura powietrza - 0.3° R.
Barometr idzie w góro.

Sian barometru nad poziom morza 770 .; mm

f  r  * y j « «  i i »  ;i d o  I ,  h o  mm
dnia 28gj g u dnia

Pp. W. hr. Ledochowski z Wołynia. S 
Z leski z Wołynia W. Ciepielowski z Mra- 
mornicy. Z. Wiszniewski z Dobrzan. W. U- 
strzycki z Czelatycz. O. Schnell z Firiejowki. 
M. Mides-o z Rumunii

Pp. E. Milewicz z Wołynia. W. Onysz
kiewicz z Zborowa. M Maryuiiski >e SLyja. A. 
Oczenaszek z Komontan Dr. W. Dworski  z 
Przemyśla.

H<>iel .
Pp. L. Winnicki z Siemiakcwic. T. Żele

chowski z K r  zowa A. Soroezyński z Podo- 
uhego.

Hotel Warszawski
Pp Z Leszczyński z Zawad. E. Hoeli- 

leitner z Przemyślan. A de Eoen z Jarosławia.

d o c i ą g i  k o l e j o w e .
P r * ty c h o d * ą  i lo  L w o w a .
(W edług południka peszteńskiego.)

I* K r a k o w a :  o godz. 5 min 20 rano (po 
ciąg pospieszny): o g<dz. 9 min 7 wie
czór (pociąg osob w y); o godz. 11 przed 
południem (pociąg mieszany).

X ( ' o d n o i o c z y a k :  (na dworzec lwowski 
głó -• nyj o godz 10 min 10 w e -zór (po
ciąg pospieszny); o godzinie 3 min 80 
rano (pociąg osobowy); o godz 8 min 52 
po p> łitdniu (p-ciąg m ęszany).

% C z e r n ł o w i e c :  o godz 9 min. 40 wie
czór (pociąg pospieszny); o godz 3 min. 
45 rano (pociąg mięszany); o godz. 8 
min. 32 po południu (pociąg mieszany)

5Be S t a n i s ł a w o w a :  (na Stryj) do Lwowa 
c godz 8 rrin  5 rano i 8 godz wieczór

O d c h o d z ą  z e  L w o w a .
(W edług południka peszteńskiego).

J> o  M r a k o t r a :  o godz. 10 min. 30 w no
cy (pociąg pospieszny); o godz. 4 min. 

33 r ,no (p -ciąg osobowy/; o godz. 4 min.
49 p > południu (pociąg mięszany)

D o  C k e e r n i o w i e c : o godz 6 min. 10 ra 
no (pociąg pospieszny) o godz i 1 min
50 w południe (pociąg mięszany): o godz. 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany)

D o  P o d w o l o e z y s l t : (z dworca lwowskie 
go głównego) o godz. 5 min. 40 rano 
(pociąg pospieszny); o godz. 12 min. JO 
w południe (pociąg m ięszany); o godz. 10 
min. 1 i w nocy (pociąg mięszany).

D o  S t a u i s l a w o w a : (na Stryj) o godz. 6 
min. 45 rano i o godz. 6 min. 35 wieczór. 

D o  P o d w o l o e z y s k : (z dworca w Pod
zamczu); o godz. 10 min. 39 w nocy (po
ciąg mięszany ; o godz 12 min 32 w 
południe (pociąg mięszany.)

Xadesłaiie.
W Królestwie Dolskiem, w ziemi Sando ■ 

mierskiej, zakończył życie w pierwszych dniach 
listopada roku bieżącego ś. p. E r a z m  M a r 
c z e w s k i ,  obywatel ziemski, w wieku lat 90. 
Urodził się w roku 17-92 w Krakowie, gdzie 
przodkowie jego w kilkunastu pokoleniach peł
nili urzęda w Municypalności. Ukończywszy 
szkoły w Krakowie wstąpił w 1809 roku do 
wojska polskiego jako sierżant; w roku 1812 
pełnił obowiązki komisarza wojennego w de
partamencie Płockim. W 1814 był Szefem r a 
chunkowości w Komisji wyższego nadzoru nad 
lazaretami wojskowemi. W i 829 ozdobiony 
krzyżem Polskim ś. Stanisława i Znakiem ho
norowym 15sto letniej nieskaziletnej oficerskiej 
służby, w stopniu Majora, był kontrolorem ka
sy Artylleryi i Inżynieryi armii polskiej. Po 
1830 i 1831 został ozdobiony krzyżem złotym 
Tirtuti m ilitari; krzyż teu i dyplom na tako
wy, był mu wręczony przez głównodowodzące
go armią jemerała Rybińskiego w kwaterze 
głównej w Słupnie. Następnie po i 831 powró
ciwszy do kraju, był Assessorem najwyższej I 
zby Obrachunkowej aż do roku 1846. Potem 
przeniósł się n i  wieś, gdzie przez lat 12 peł
nił obowiązki radcy Dyrekcyi Ubezpieczeń, i 
prawie do końca gospodarował. Na kilkanaście 
lat przed zgonem, otrzymał z Fr<-,ncyi za rok 
1812 medal św. Heleny z dewizą „ii ses corn- 
pagnons de gloire Napoleon I “ .

Zapewne to .już ostatni z tycli którzy je
szcze w roku 18( 9, a więc lat temu 72 służyli 
w wojsku polskiem. Do ostatnie godz:ny życia 
miał pamięć i zupełną przytomność umysłu. 
Zostawia po sobie żonę, (rzęch synów i cztery 
córki, oraz liczne grono wnuków. Był on w o- 
bywatelstwie powszechnie szanowanym — cześć 
jego pamięci!

J. H.

Zmarły na dniu dzisiejszym urzędnik 
towarzystwa naszego, pan

J e r z y  P e t e r s
był przez przeciąg 23 lat naszym zastępcą we 
Lwowie Głęboko wzruszeni zejściem. Jego, za
chowamy dla tego zawsze wiernego i szlachet
nie usposobionego urzędnika, za Jego nieustanne 
starania w interesie naszego towarzystwa, tu 
dzież za Jego zawsze rzetelne działanie jak 
niemniej ludikie postępowanie z podwładnymi 
sobie urzędnika r i, na wszystkie czasy — przy
należną cześć i. pamięć.

Dessau dnia 23 grudnia 1881.
D yrek cja  niem ieckiego kontynentalnego  

tow arzystw a gazow ego.
0 «‘<-l»«-lłi:tiiser.

Dr. Józef Rappaport
po długoletniej praktyce lekarskiej w Ż u raw n ie , 
o s i a d ł  s t a l e  w e  L w o w ie , mieszka przy ulicy 
Krakowskiej 1. 16, I. piętro. — Pizyjmuje chorych 
codziennie od godziny ' 1 tej do lej przed /.dudnieni 

i od godziny 3eiej do 4tej po południu.
Ubogich bezp łatn ie  od 4tej do ótej wieczorem.

____________   (88S1 1-6)
c i ą g u  j e i l i t e j  l i o c y  w yieczyć  można 
popchanie skóry, odm rożenia, krost- 
ki, liszaje, plamy czerwone i t. d. za 
pomocą Ć R E M E  S IM O N  a la G LY C E R IN E , 

Simon 3 6 , ul. Provence, Paris —  w e Lw ow ie  
u Pp. K . M ikolascha, Jahla i S trzyżow skiego, 
w Krakow ie u Trauczyńskiego i Redyka.

Od wydawnictwa
„ G a z e t y  K r  a k o  w s k i e j  “

Wobec krążących pogłosek o mającej na 
stąpić zmianie wydawnictwa i redakeyi „Gaze
ty Krakowskiej", mamy zaszczyt zawiadomić, 
że „Gazeta Krakowska" pod tąż samą redakcją 
i w tym samym kierunku wychodzić będzie, z 
tą tylko różnicą, że wskutek poparcia, jakie zna
lazła u Szan. Publiczności, dziś już ceny przed
płaty zniża następująco: w Krakowie rocznie 
10 zł. kwartalnie 2 zł. 50 ot. miesięcznie 1 zł. 
z przesyłką rocznie 12 zł. kwartalnie 3 zł. 
miesięcznie 1 zł.

i& ~  Prenumeratę przyjmuje administracya 
„Gazety Krakowskiej-1 w Krakowie. N aj
dogodniej za przekazem pocztowym.

Zaproszenie do przedpłaty.

■ Przedpłata na „Grazetę Lwowską “ 
wynosi całorocznie w miejscu (od 1 
stycznia do końca grudnia) 12 zł., 
pocztą 16 zł.; półrocznie (od 1 stycznia 
do końca czerwca) w miejscu 6 zł., 
pocztą 8 zł.; ćwierćrocznie (od 1 sty
cznia do końca marca) w miejscu 3 zł., 
pocztą 4 zł.; miesięcznie (od 1 do koń
ca każdego miesiąca) w miejscu 1 zł., 
pocztą 1 zł. 35 ct.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.
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Cennik lwow skiej Izb y  handlowej i p rzem ysłow ej.
Lwśw dnia 27 grudnia 1881._________

płacą ~

1 . A k c j «  za sztukę.
Kel. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. §, 
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. w. a. _g 
Banku liip. galic po 200 zł. w. a. N 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. j t

a .  L i « t .  z a *  i .  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a. ^

„ 4 pr. w. a. §
,, ,, ,, 5 pr. okresowe 45'

Tow. kred. gal. 4 pr. w.a. los iP /j, 1. -2
Banku hip. galic. 6 pr. w. a.

„ „ 5 pr. w. a. g
„ ,• 5 pr. w. a. wy- g,
losowalne z 10 pr. premią . . m 

Listy dłużne g . Z . kr. wł. 6 pr. w.a. m 
,, ,, ,, ,, ,, api .  w. a . .»

S . L i l t y  d ł u ż n e  za 100 zł.
Ogóln. rola. kred. Zakład dla Gal. 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.

4 .  O b l i e i  za 100 zł.
Iademniz. galic. 5 pre. m. k.
Oklig. Komunalne gal. Zakł.kred.

włeśeiańskiego 6 proe. w. a. . 
Peiyezki kr. z r. 1573 po 6 pr. w. a.

5 .  L k k j  miasta Krakowa
„ ,, Stanisławowa

O. M o n e ty .
Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i ......................
Napoleondor . . . . . .
P e ł i m p e r y a ł ...........................
Bubel rossyjski srebrny . .

„  „  papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro ...........................................
jD ^on^^srebrze

żądają
walutą austr.

złr. ct. złr. ct.

306 — 309 — 
175 — 178 — 
306 — 310 — 
260 — 264 —

Kuis giełdy wiedeńskiej
z dnia 23 Grudnia 1881.

100 90 
96 60

100 90 
92 75

101 60 
99 —

102 40 
101 75 
94 59

92

101 90 
97 60

101 90 
93 75

102 60 
100  —

108 40 
103 50 

96 —

94 —

100 60 101 60

101 —  

101 —

20 35 
24 75

5 53 
5 54
9 37 
9 67 
1 59 
33— 

57 75 
99 50 
99 25

10* 50 
103

22 25
26 75

5 63
5 64 
9 47 
9 77 
1 65 

1 2 5 -  
58 40 

100 50 
100 25

1. D ł u g  p a ń s t w a .
Jednolity dług państwa w bauknot.

m a j-lis tu p ad ......................................
lu ty -sierp ioń ......................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty c z e ń - l i j . i e c ................................ 78.—
kw ieeień-październik ............................ 78.05

płacą żądają

77 10 
77.15

77.25
77.30

78.15
78.20

Losy z roku 1854 po 2?.0 zł. m. k. . 122.75 123.26
„ ,, 186 po 500 zł. w, a. 5 pr. 132.75 133.25
„ ,, 1860 po 100 zł. 5 pr. . 135.25 135.75

„ 1864 po 100 zł. . . . 172.75 173.25
,, ,, 1864 po 50 zł. . . - 170.75 171.75

Renty Cone po 42 lir  austr. . . . 3 ' . — 34.—
Listy zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 pre ...................................... 145 50 146.—
Austr. A.syg. skarb, zwrotne 1882 5 pr. 10< .40 10 .60
Renta papierowa 5°/0 z r. 1681 . . 94.40 94.55
Austr. renta zł. wolna od podatku 4pr. 93.50 93.65

3 . O b l i g a c j e  indemn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)

C z e c h ......................................................  105.25 —.—
B u k o w in y ................................................  100.75 101.—
G a lie y i...........................................................luO.75 101.25
Niższej A u s try i......................................  105.— 106.—
Siedmiogrodu .............................................99.50 100.25
W ę g ie r ......................................................  98.75 99 75

Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 
Lwow.-Czern. kolej po 200 zł wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą żądają 
307.— 307.50 
17*. 176 50
329.— 329.50 
148.— 148 50 
165.75 166.25

100.60
102.50
104.50
106.75

9(475
101.75

8 . i  U c  y  e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 
lust. kred. dla handlu po 160 zł. 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 
Gal. bauku hip. po 200 zł. . . .
G al.bankd.han.iprz. a200 zł.wpł.40pr. 
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 złr. . 
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 
Aust.Tow.żeglugi par.dun.po 500 zł. m. 
Kol. Cesarzowej Llżbiety po 200 zł.ni. 
Kol. Preszow-Tarn. (w. c.) a 200 zł. 
Północna kolej po 1000 zł. m- k.

150.— 150 25 
361.30 361.50 
890.— 895.—

847.— 849.—

572.’— 574!— 
217.75 218.50

2570.—2575.

4 . L i s ty  z a s t a w n e  losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla
Galieyi i Bukowiny w 15 i. 6 pr. —.—

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 5 pr. w sr. 100.2U
„ „ „ _ premiowe po 3°,o 102.—

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 1 8 1. 6 pr. —.—
” » ” ” W1?,°1J pr- 1̂ ' 7!5„ „ „ w d b l . B ^ p r .  99.—

Gal. Tow. kred. w. a, po 4 proct. . 96.25
„ „ „ po 5 proct. . 101.25

„ „ po 5 proct. w
37 latach zw ro tn e ...........................10;,25 101.(5

Gal. banku hip. po 6 proc. . . . 101.30 101.7<>
Gal. Zakł. kred. włość, po 6 pr. . . 103.25 104.—
Banku austro-węgiersk. po 5 pr. . . 1 0.65 100.85
Węg. Tow. ziem. akc. po 51/! proc. —.— 99.50

„ Zakł. kr. ziems. po 5 '/a proe. 101.50 102.25

5 . O b l ig a c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kol Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 94.2 ■ 94.75 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. cz.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrze .
Kol. pół. po 100 zł. m. k .

„ „ po 100 zł. w. a ...................
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 18S1

po 41/* p r ............................................
Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 300 

złr. 5 proc. w srebrze z r. 1865 
z r. 1867 
z r. 1868 
z r. 1872

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr.

92.50 93.—
104.50 105.— 
101.—■ 102.—

99.90 100.10

94.50 9 5 . -  
100.50 100.75

95.70 9«.2ft 
95.— 95.50 
93.60 93.80

płacą żądają
Kegleyicha po 10 zł. m. k. . . .  18.— 13.50
Losy miasta K r a k o w a ............................ 21.25 21.75
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. 23.50 24.—
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 41.— 42.—
Palflego po 40 zł. m. k ........................  38.— 38. 0
Fundacya szpitala Arcyks. Rudolfa . 19.— 19.60
Salma po 40 zł. m. k ............................ 53.25 53.75
St. Genoic po 40 zł. m. k. . . .  49.50 50.—
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w.a. 25.25 25 75
Poi. Tryestu po 100 zł. m. k. . 127.— 128.—

„ „ po 50 zł. w. a. . 65.— 67.—
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .  30.25 30.75
W indischgratza po 20 zł. m. k. . . 38.75 39.25

7 .  W e k s le  (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . —.— —.—
Berlin za 100 mark w. p. n. . . —.— —.—
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . -------—.—
Hamburg za 100 mark w. p. n. . .— —.—
Londyn za 10 ft. szt..................................118.75 118.95
Paryż za 100 fv................................. 47.05.— 47.10.—

K u r s  z ło t a .
Dukat cesarski men....................... 5.61.—

„ pełnej w a g i ..................... 8.58.—
K o r o n a ...........................................—.—.—
2 ;- fra n k ó w k a ................................ 9.42.—
Rossyjski im p e ry a ł ............................ 9.69 —
Talar zw iązkow y...........................—.—.—
S r e b r o ...................................... —.—.-—

5.63.
S.60.-

9.43.’-
9.71.-

t. L ok y .
Inst. kr. dla han. i pr po 100 zł. w.a. 181.50 182.—
Clarego po 40 zł. m. k. . . . . . 4 0 . - 4 1  —
Tow. żegl. par, na Dunaju po lOOzł-m.k. 116.— 118 —

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia 27 grudnia 1881. zł. ct.
Jednolity dług państwa w banknotach . 77 10

„ „ „ w irebrze . . 78 _
Renta w złocie . . . .  . . . . 98 65
Losy pożyczki z r. 1860 ...................... 132 25
Akcye banku auatro węgierskiego . . 846 —

„ „ k redy tow ego ...................... Se8 10
Loudya ...................................................... 118 85
Srabro . . . .  ................................. —_
N apoleondor................................................. 9 421/,
Dukat cesarski men............................... 5 61
101) marek n ie m ie c k ic h ........................... 58 25

I B  K n r x  K .  18T 3 E  CJ t t  \»  ' W .

(9043 1—S) U  .1  y  «.
L 26814. O. k. wyższy sąd krajowy 

lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 1871 1. 96 dz. pp. do powszechnej wia 
domości, że wskutek sprawozdania e. k. są
du powiatowego miej. del. w Tarnopolu z 
dnia 30 w rześnia 1881 1. 12738 dla wy
dzielonych z T&buli krajowej realności rzla 
checkich składających pięć sched z dóbr 
Petryków  do istniejącej nowej * sięgi g ru n 
towej gm iny katastralnej Petryków wpisaó 
się mających a składających się miano 
w icie:

1. Scheda I. zawierająca realność k. 
Nr. 49 składająca się z parceli budowlanej 
58 i gruntew ycn 839/.1, 329/2, 586, 543/2, 
613, 615/3, 619/3, 1165, 1170, 1171, 1203/1 
dalej realności k. Nr. 90 ekładającą »ię z parceli 
budowlanej 120 i gruntow ych 321, 222, 223, 
543/1, 615 617/1 617/2, 620/1 1120, 1130,1155, 
1188, 1189, 1190, 1191, 1192, 1203/2, 1204, 
do której to schedy nadto części skłaaowe 
w gm inie katastralnej Zagrobeli z Tanówką 
położone, a to parceli gruntow e I z 78, 1279 
i 1482 należą,

2. Scheda II  zawierająca realność k. 
Nr. 108 składający się z parceli budowlanej 
119 i gruntow ych 330/3, 541/2, 620/5, 622/3, 
625/1, 643/7, 693/8, 1129, 1132/1, 1138/1, 
1192/1, 1153 1154, 1155, 1156, 1166, 1167, 
1168 i 1207 z częścią składową v gm inie 
katastralnej Zagrobeli z Janów ką położoną 
a to : parcelą gruntow ą 1286 dalej realność 
k. Nr. 109 składającą się z parceli budowla 
nęj 118 i gruntow ych 220, 328/2, 540/3.
693/9, 698/10, 1132/2 1 183, 1184, J 185^
1186, 327, 328/1, 5*7. 620/4, 622/4, 628/2 
652/3, 1124, 1138/2, 1308 z ez ś ią skła
dową w gm inie katastralnej Z ig iobela z J a 
nówką położoną a to: pa-celą gruntow ą 1285, 
tudzież realności k. Nr. 89 składającą się 
z rarceli budowlanej 117 i gruntow ych 219 
(323/2) 538 541/1 614/2/ (616'2) 622/5,
623/1, 625/2, 693/5, 693/6, 1122, 1131/2
1138/3, 1142/2, 1197, 1198, 1209/1 z czę
ścią akładową w gm inie katastralnej Zsgro- 
bela z Janów ką położoną a to : parcelą g ru n 
tową 1287.

3. Scheda II. zawierająca realn ść k. 
Nr. 111 składającą się z parceli budowlanej 
115 i gruntow ych 217/1. 217/2, 540/2,
620/6, 693/3, 693/4, U ‘9/, 1125, 1133/2,
1137/3, 1143, 1147, 1148, 1149, 1210 tu 
dzież realności k. N r. 88 składającą się z 
parceli budowlanej 116 i gruntow ych 216, 
217/3, i 217/4, 540/1 622/1, 622/2, 6 9 3 /', 
693/3, 1138, 1133, 1136, 1137/1, 1137/3, 
1159, 1160. 1161, 1172, 1173 1174, 1201,
1209/2 1309/3

4. Scheda IV. zawierająca realność k 
Nr. 91 składająca się z parcali budowlanej 
1141 i gruntow ych 226, 535, 542. 570, 615/2, 
669,1121, 1126, 11811,1141.1144 1150,1151, 
1152, 1162, 1163, 1164, 1175. 1176, 1178, 
1195, 1196. 1199, 1200, 1206, 1289, 1290 
z częściami składowemi w gm inie katastral
nej Zagrobela z Janówką położonenai a to: 
parcelą budowlaną 187/3 i parcelami grun- 
towemi 1288, 1284, 1407/2, 1407/3, 1407/4.

5. Scheda V. zawierająca realność k. 
Nr. 87 składająca się z parcel budowlanych

g nm t0 '"ycli 215, 224, 539, 614/1, 
618, 619/1, 619/2, 620/2, 621, 624, 626,

694, 1123, 1127, 1134, 1139, U 45, 
1146, 1157, 1169, 1179, 1180, 1181, 1182, 
1187, 1202,1201 z częścią składową w gm i
nie katastralnej Zagrzbelaz Janów ką położoną a 
to parcelą grantow ą 1282, n o * y  projekta w y
gotowane zostały, które to projekt* w c. k 
sądzie powiatowym miej. dsleg. w Tarnopolu 
przejrzanym i być mogą, a od dnia ! lutego 
1882 począwszy, uowe prawa własności, za 
stawu i inne prawa hip Teezne na wyż opi
sanych nieruchom ościach jako nowe ciało ta 
bularne do księgi g [ntowej wciągnąć się 
mające, tylko przez wpis do księgi hipo
tecznej nabyte, ograniczone, na innych prze
niesione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzyby:

a) Na zasadzie praw prz d dniem otwar
cia t y k  nowych ■ iał tabularnych nabytych, 
domagali się zmiany wpisauyeh tamże sto 
sunków własności i posiadania bez różnicy, 
czy zmiana ta pr.-ez dopisanie, odpisanie lub 
przepisania, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączeń e ciał h ipo 
tecznych, czyli też w inny sposób nastąpić ma.

b ! Już przed dniem otwarcia no yeh 
ciał tabularnych na nieruchomości tej, lub 
ua jej częściach nabyli prawa za-tawu, słu 
żebności lub inne pra? a do wpisu hipotecz
nego przydatne, o ile prawa te jo lo  należące 
do dawniejszego stanu biernego wpisane być 
mają, a przy założeniu nowych ciał tab u 
larnych wciągnięte nie- zost ły. ażeby w e. k. 
sądiie  powiatowym miej. daleg w Tarnopolu 
swoje oznajmienie do dnia i lutego 1883 
tew pewniej wnieśli, ileże w przeciwnym 
razie utracą prawo popierania oznajmić się 
mających roszczeń przeciw osobom trzecim 
które na mocy niezaprzeczonych wpisów 
w nowej ks ędze gruntow ej zaeartycli, pra
wa hipoteczne wt dobrej wie;ze nabędą.

Nakoniec czyni się uwagę, że ob - wiązka 
zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia, że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już d* użytku służyć nie mającej lub z z a 
łatw ienia sądowego widocznem jest, lub że 
jakie podanie stron, odnoszące się do tego 
prawa do sądu wnieslonem zostało, tudzież 
że restytuoya lub przedłużenie powyższ go 
te minu dla poiedynczychstron miejsca nie ma.

Lwów dnia 29 listopada 1881.
(8942 1— 3) K a  jr k  t ,

L. 17034. Zawiadamia się z miejsca 
pobytu niewiadomego Józefa Dedę, że Sm- j  

nisław W ó,eik wniósł przeciw - o niemu pod 
dniem 10 grudnia 1881 do 1 17034 skargę 
o własność gospodarstwa 1. k. 66/31 w L i
pinkach i uznania preuotacyi d ; 1 11715 
duzwoLnej za usprawiepliwi ,ną, na którą 
term in do rozprawy ustnej na dzień 24go I 
lutego 1882 » godzinie 9 rano wyznaczono, j 
a pozew ten ustanowionemu kuratorowi ad w. 
Drowi Zaykowskiemu doręczono.

Wzywa się przeto lózofa Dcdę, ażeby 
rzeczonemu k ratorowi udzielił informacyi 
lub innego zastępcę ustanowił i sądowi przed
stawił.

O. k. sąd powiatowy.
Gorlice dnia 11 grudnia 1881.

(8993 2 —3)
L. 11068 Celem zaspokojenia wierzy

telności Igaacego Kaczmarskiego w kwocie 
162 zł. z u n , rozpisuje sąd powiatowy

miejsko-delegowany egzekucyjna sprzedaż re 
alności pod 1. k. 14 w Łuczyeach położo ej, 
dłużniczki W iito ry i Zajączkowskiej własnej, 
wykazem hip. 1. 1 tejże gm iny ob ętej 
w d nu 27 stycznia 1882, w dniu 27 lutego 
1882 i w dniu 31 m arca 1882 zawsze o go
d z ą  e 9 tej rano tutaj w dru !ze jublicznego 
przetargu odbyć się mającą.

Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa na kwotę 905 złr wyprowadzona, 
zakład wynosi 91 złr.

W arunki licytacyjne, akt opisania i o- 
szie wania rzecz mej realuości mogą być 
przejrzan w tusądowej reg istraturze 

P rz e m jś l^ O  września 1881 
(8996 2 3)

L 7333. W dniach 20 stycznia, 17 lu
tego i 23 mama 1882 odbędzie się przym u
sowa sprz«d-.ż realuości nietabuiarnej, pod 
Nk. 404 w Nadwornie położonej, dłużnika 
Prtwła B unija w łam ej, w tutejszym  e. k. 
sądzie na rzecz Zakładu kredytowego wło
ściańskiego na zaspokojenie 21 ra t po 36 zł. 
w. a. z pu., każdym razem o godzinie lOtej 
przed południem z tern, że na pierwszyc ■ 
d a ó c h  term inach realność la za cenę sza
cunkową, lub wyżej niej, zaś na trzecim 
także niżej tejże sprzedaną będzie.

Cena szacu.kow a 1000 zł., wadyum 
wynosi 10 p r -.

Reszt* warunków licytacyjnych w t .- 
tejszej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Nadworna 11 listopada 18-31.

(8997 2 - 3 ;  K  łt y  k  t.
L. 5395. W dniach 12 stycznia, 9 lu 

tego i 9 m an a 1882 o lOi.ej godzinie przed 
południem , odbędzie się publiczua licytacya 
realności w H.wr»łó<vce pod N k 155 rep. 
19 51 położonej, W asyla Harazdiuka ałns-
nei, na rzecz c. k. zakładu kredytowego 
włościańskiego pto 36 zł 23 ct. z pn.

Oma wywołania 360 z ł , zakład 36 zł. 
Bliższe warunki przeuzeć można w ts 

regA traturze.
0. k. Sąd powiatowy.

Nadworna 19 sierpnia 1881.
.9037 2 3) l i o M i i u r *  L. ,2782.

celem obsadzania przy c. k. sądzie 
obwodowy1™ w Tarnowie opróżnionych, ewen
tualnie przy i n*r m Trybunale I. in s tan c ji 
opróżnić się mogących', uwóch p sad rad- ów 
sądu krajów*go w VII klasie rangi.

Ubiegający się o te posady mają swe 
, odania vr 14 dnia L od dnia- trzeciego 
umieszczenia niuiejsz-go ogłoszenia w gazecie 
wiedeńskiej licząc, w przepisanej drodze d> 
pr ezydi um c k. sądu obwodowe-.o w T ar
nów i- wnieść.

Prezydyutu c. k. sądu obwodow go.
W Tarnowie 24 grudnia 1881.

(8999 2 - 3 )  «i y  k  i .  •
L  6296. O. k. Sąd powiatowy w Pod

górzu zawi&dawia, że celem zaspokojenia 
w i rzytelnośc-i Henryki Rosuer* -* ej * kwocie 
1000 zł. i 1550 zł. w, a z p.rzyu. odbędzie 
się w sądzie tuiej»zym duia 30 stycznia i 27 
lu teg j 1882 każdym ra .em  o godzinie lOtej 
przed połu in iem  egzekucyjna licytacya real
ności pud 1. 31 w  Ludwino wie, obsjmującej 
1 morg g runtu  i wybudowaną na tymże fa
brykę destjlacyi spirytusu, własność dłuż
nika Jakóba G eissler• stanowiącej.

Lenę wy wołania stanowi kwota 3380 
z ł ,  wadyum 338 zł. w a.

Resztę warunków licytacyjnych, akt 
oszacowania i wyciąg hipoteczny przejrzeć 
można w sądzie tu t jszym

Podgórze dnia 24 listopada 1881.
|8995 1 — 3)

L 1015. Dnia 11 stycznia dnia 1 lu
tz., o i na dniu 22 lutego 1882, każdym ra 
zem o godzinie 10 ra o sprzedana zostanie 
w sądzie tutejszym  w drodze przymusowej 
prz-z publiczną lieytacyę realność pod 1. 29 
w' Różance położona < iała tabularnego nie- 
sG uow hca dłużnika Franciszka Skotnickiego 
własna, celem wydobycia przyznanej Majere- 
wi Simonowi Brucknerowi kwoty 62 zł. 50 
ct a. w. z pu.

Cena szacunkowa wynosi 870 z ł ,  wa- 
dynin 87 zł. W arunki licytacyjne może chęć 
kupienia mający prtejrzeć w registraturze 
sądu tutejszego

C. k. Sąd powiatowy.
Mosty wielkie dnia 12 kwietnia 1881.

(9001 2 S) H d  ;  k  L
L 8138. C. k. s*d powiatowy w Szczer- 

cu uwiadamia, że celem zaspokojenia sumy 
723 zł i 23 zł. zpn przez Fradle Lauer od Fed- 
ka Głuchowieckiego wywalczonej, przedsię- 
weźmie w tusądowej katioelaryi w dniach 19 
stycznia i 23 lutego 1882, każdym razem o 
godzinie 10 przed południem  przymusową 
przetargową sprzedaż realności dłużnika pod
I. 120 w PiasKuch Starostw ie lwowskiem p o 
łożonej, ciała tam iarnego  niestanowiącej

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
eiinko -■ a 631 zł., zakład wy*08i 63 zł. 10 ct.

W term inach powyższych sprzedaż n a 
stąpi nie ni? ej ceny wywołania, a gdyby ta 
kowej nie uzyskano ustanaw ia się do ułoże
nia warunków u łaU ia jąch  term in na 23 lu 
tego 1882 o godzinie 3 po południu.

Resztę warunków licytacyjnych i p r o 
tokoły o/.iiania tudzież oszacowania przej
rzeć w tusądowej registraturze.

S/czerzec 10 października 1881.
(8952 2 - 3 )  O b w le s m c f c e n f e . .

L. 4796. W dniach 23 sty e tn ia , 20 lu
tego i 20 marca 1882 odbędzie się przym u
sowa sprzedaż realn ści tabularnej, pod n. k. 
70 w KrechuTricach położonej, dłużnika Iw a
na Ł igojdy własuej, w tutejszym  c. k. sądzie 
na rzecz Zakładu kredytowego włościańskie- 
g j  na zaspokojenia sumy 315 zł. 38 ct. aw. 
z n u , każdym razem o godzinie 10 przed 
połudnwm z tem, że na pierwszych dwóch 
Grniinach reamość ta za cenę szacunkową 
lub wyżej niej, zaś na trzecim  ta iże  niżej 
tejże sprzedaną będzie

Cena szacunkowa 1000 zł. jest ceną wy
wołania, wadyum wynosi 10 p oeent. Resztę 
warunków w tutejszej registraturze przejrzeć 
można

C. k. Sąd powiatowy.
Rożniatów duia 18 grudnia 1881.

(9042 2— 3) ; Obwieszczeilie
L 8327. Uchwałą c. k. s idu  obwodo

wego * Złoczowie z dnia 19 listopada 1881
1. 8819 uznan* za m arnotraw cę Henryka Berg 
ry gospodarza z Miero wa ; kuratorem  H en
ryk Tramnaer z Ham inina

G. k. sąd powiatowy 
Radziechów 15 grudn ia  1881.
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(9025 1—3) O g ł o s z e n i e .

L. 4041. 0  k sad powiatowy w Pod
górzu zawiadamia, że celem zaspokojenia 
kwoty 192 zł. a. w. z karą, konwencjonalną, 
po 18 pr cent rocznie od 26 listopada 1870 
dłużnej Mojżeszowi R uterm anow i, odbędzie 
się w sądzie tutejszym  dnia 30 stycznia 
dnia 27 lutego 1882 o godzinie 10 przed 
południem , egzekucyjna licytacya 8/30 części 
realności pod 1. 109 w Podgórza, d łażu ic ik i 
Anny Gorczyńskiej własnością będących

Cena wywołania wynosi 1913 zł. 13 et 
a. w., wadyum 191 zł.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć w re- 
g istratu trze tutejszej

Podgórze dnia 3 września 1881 
(9024 1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L  2585. Przemyślański c. k. sąd po
wiatowy podaje niniejs/.em do powszechnej 
wiadomości, iż w sprawie wekslowej Sala
mona P u w e r a  jako praw^. nabywcy Eidli 
Zimmerowej przeciw Menaschemu Tinterow i 
pto 429 zł. z pn przymusowa licytacya re 
alności do d łu żn i:a  należącej, w Białem pod 
1. k. 25 położonej, ciała tabularnego niesta 
nowią ej, w trzech term inach a to na dniu 
19 styczn a, 21 lutego i 27 marca 1882, każ 
dym razem o godzinie 10 przed południem  
w sądzie tutejszym przedsięwziętą zostsnie.

Cena wywołania wynosi kwotę 1232 
zł., wadyum zaś 123 zł 20 ct. w. a. Reszię 
warunków licytacyjnych, tudzież protokół e- 
gzekucyjnego opisania zastawnego i ocenie
nia sprzed.ć się mającej reulnoś i przejrzeć 
można w tutejszosądowej regislr,,turze.

C. k. Sąd powiatowy.
Przem yślany dnia 20 września 1881 

(9026 1— 3) L 176.
OgR-»%< i t f e  l l c j l a c / l .

C. k. Sąd pow iatowy ogłasza iż na za
spokojenie pretensji c. k. uprz. Zakładu kre
dytowego wł -ś  iańskiego w kwocie 383 zł. 
68 et z pn., odbędzie się 23 stycznia, 30 
stycznia i 6 lutego 1882 o 10 godzinie p u 
bliczna przymusowa sprzedaż realności d łu 
żników spadkobierców ś. p. Iw ana Zbyszki, 
a to Eedka, Stefana i llryn ia  Zbyszków w ła
snej, pod n. k. 112 w Hujczu, ciała tabular
nego niestanowiącej.

Cena wywołania i szacunkowa 1120 zł. 
wadyum 10 procent. Resztę warunków i ak
tów przejrzeć można w registraturze. Dla 
niewiadomyi h wierzycieli ustanawia się pana 
Paw ła Góikę kuratorem.

Rawa dnia 20 maja 1881.
(9029 1— 3) JE <1 > fc *

L  4641. Sąd powiatowy Kęcki odbę 
dzie egzekueyjuą sprzed ..ż realności Józefa 
i Józefy Szymów w K ętach pod nr. 86/72 
położonej na pokrycie pret nsyi Jana  Kot- 
tasa w sumie 400 zł a. v*. z pn. w sądzie 
w trzech term inach w dniach 9 stycznia, 6 
lutego i 9 marca 1882, każdym razem o 0 
godzinie rano.

Cena wywołania 1300 zł., wadyum 130 
zł. a. w. Kuratorem  dla ni wiadomych usta
nowiono dra Chrzanowskiego w Kętach.

Kęty dnia 2 grudnia 1881.
(9033 1— 3) E  t i  2  U t

L 3755. C. k. sąd powiatowy w Le
żajsku oznajmia, że dm a 11 stycznia, 10 lu 
tego i 15 marca 1882, każdym razem o 10 
godzinie rano odbędzie się przymusowa sprze
daż rt-alności pod n. k. 180 w Dombnie po
łożonej, P io tra W ięcława własnej, na zaspo
kojenie wierzytelności Zakładu kredytowego 
włościańskiego we Lwowie w kwocie 163 zł. 
14 ct., na 350 zł. oszacowanej. Zakład w y
nosi 35 zł W arunki licytacyjue i odnośne 
akta złożone w sądzie do przejrzenia.

Leżajsk d n ;a 17 listopada 1881.
(9934 1 3/ JE d j  k t.

L 7159. W dni eh 19 stycznia, 16 lu
tego i 14 marca 1882 o godzicie 10 rano 
przeprowadzoną zostanie przymusowa sprze
daż realności pod n. 317 w Radomyślu po
łożonej Jędrzeja Osory własnej, na rzecz Igna
cego Zdziarskiego prawonabywcy Paw ła Tar- 
neckiego pto 293 zł pod waiulikami uchwa
łą  z dnia 6 m arca 1881 1. 641 dozwolonemi.

C k Sąd powiatowy.
Radomyśl dnia 7 grudnia 1881 

(9035 1— 3) E  d  j  fe
L. 6114. W dniach 1 9 sty -zn ia , 16 lu

tego i 14 marca 1882 o godzi ie 10 z rana 
przeprowadzoną zo tanie przym usowa sprze
daż realności pod n. k. 167 w Radomyślu 
położonej Jana Bajorka własnej, c ia ł . tabu
larnego niestanowiącej, na rzecz Abraham a 
Mordki Melzera prawonabywcy Józefa Starka 
pto 500 zł. z pn.

Cena szacunkowa wynosi 1590 zł., wa
dyum 159 zł A kt oszacowania i warunki 
licytacyjne można przejrzeć w registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Radomyśl du a 2 grudnia 1881.

(9028 1 - 3 )  E  d  y  fe t
L. 8979. O. k. Sąd obwodowy w Zło

czowie zawiadamia A ltera Sch ?arzfeida z 
miejsca pobytu niewiadomego z przyczyny 
wniesionego przeciw niem u prz*z Ohaima 
Izaka H ochrotha pozwu o zapłacenie sumy 
wekslowej 300 zł. w. a., że kuratorem  dla 
niego adwokat Dr. Heyne z zastępstwem 
przez adwokata Dr. Mi,akowskiego ustano
wionym został, że przeto jego rz-czą będzie

temuż kuratorowi potrzebną ińformacyę udzie
lić lub innego z:_stępcę sobie obrać, i o tera 
sądowi donieść.

Złoczów' dnia 5 listopada 1881.
(9020 1— 3) E  d  y  fe t .

L. 14713. C k. Sąd powiatowy miejs- 
ko-delegowany w Kołomyi w sprawie egze
kucyjnej Leona H r horczuka i masy leżącej 
Ilka Pańczuka pto. 78 zł. i 10 zł. w. a z.

„ % c v  j u n g ę  t t U m f t "
h u m o r f  s t i s c la  -  i r f  s c l i e s  T o l k s M a t t .

w uer Słampff)af)n mit ju u g c r , frtfd jcr © tim m c utib frijrijett SycUcrn tritt auf
pn. ogłasza, iż odbędzie się w sądzie tutej- ben ©cgauplnj), ltut bie gruljauffteljer *u meefen unb bie Bangfdjldfer ju  neefert
szym publiczna przymusowa sprzedaż siano- ®ic afterfdjttmd) getoorbeneu §d(jne finb aujgejmigene ®enoriftcn, bie feinen Son

i 9.4 ^  r!V>ioi-i«nnnjn " 'J "- rneljr in ber 3M)le fiaben. ©te fdfjlagett nur nteljr jdjanbeul/afber mit ben mePen gfuąeln
um ftef), tfjr Srat/en ift ein fjetfere? Ktetfdjen —  einen tielfcn, fcfjmetternben ŚBetfruf brinaen 
fte ntdjt mcfjr iiber ben ©djnabef

/TS. 1 e /W ł

żęci pod 1. 24 w Chlei iczynie leśnym poło
żonej wedle wykazu hip. 1 222 11-a Pańczu
ka własnej w trzech term inach a to dnia 27 
stycznia, 28go lutego i 30 marca 1882 każ
dym razem o godzinie 10 z tern, iż siano- 
żęć ta przy pierwszych dwóch term inach tyl
ko za lub wyżej ceny szacunkowej, przy trz e 
cim term inie także i poniżej ceny szacunko
wej sprzedaną będzie.

Gana szacunko * a 200 zł. Zakład 20 zł. 
Resztę warunków i protokół oszacowa

nia można przejrzeć w registraturze 
Kołomyja 30 paździ rnika 1881.

(8968 3—3) E  d  y  k  t .
L 7885. C. k.‘ sąd powiatowy w Turce 

zawiadamia niniejszem z miejsca pobytu n ie
wiadomego Herseha Singera, iż celem dorę
czenia nakazu n,m aryjnego z dnia dzisiejsze
go względem opróżnienia realności pod nr. 
189/149 na rzecz Itzka Beck i spólników wy- j 
danego, c. k. notaryusza p. E ligiusza Sobo- j 
lewskhgo kuratorem  zamianował, któremu j 
nieobecny potrzebnej do zastępstwa w tej ' 
sprawie informaeyi udziehć, lub innego za- ■ 
stępcę sobie wybrać i o tem tutejszy sąd za
wiadomić ma, gdyż inaczej złe skutki sam 
sobie przypisze. [

Turka dnia 6 listopada 1881.
(8926 3 - 3  E  <1 y  k  t .

42740 O. k. Sąd delegowany miejski 
ogłasza, że. Władysław Dorau, kaacel.sta sa
dowy, zamieszkały w Podgórzu, za um ysło
wo chorego uznanym i dlań kuratorem  pan 
Maksymilian Kohler w Krakowie ustanowię- j 
nym został. j

Kra-ów dnia 30 listopada 1881.
(8963 3 3 E  «i > k  t

L 4417 Dnia 23 grudnia 1881, dnia . 
25 stycznia i duia 1 marca 1882, każdym , 
razem o godzinie 10 rano, odbędzie się w i 
tutejszym sądzie przymusowa sprzedaż real- , 
ności pod 1. k. 348 w Jabłonow ie położonej, { 
Oleksy Bodnar własnej.

W adyum wynosi 14 zł. a w.
C. k. Sąd powiatowy.

Kopeczyń e dnia 23 grudnia 1881.
8 —3) E  d  y  k  t.

L. 44709. Na dniu 19 stycznia 1882, : 
godzinie 10 z rana, odbędzie się w sali ! 

rozpraw ustnych sądu tutejszego ryczałtowa j 
publiczna sprzedaż wierzytelności masy kon
kursowej tutejszego handlarza sukui męzkich 
Izraela Bu da razem 1374 zł. 64 ct. wyno- j 
szących, które ewentualnie jednak i p niżej \ 
tej kwoty najwięcej ofiarującemu za jakąkol- j 
wiek cenę sprzedane będą.

W adyum  wynosi 60 zł., a resztę wa
runków sprzedaży w- t s. registraturze przej
rzeć możua. |

r Z <*. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 17 grudnia 1881

® q§ ift ber SRoment, ber jRaurn berlangt fur ben glugetjcfjlag eiueS frijdjen, frofjlicf) 
9Rorgent>cr£unber?, unb ba ftellt

, B t t  j u n g ę  f i i k n i k i u
gu reef/ten ge it fidj ein.

„ D e r  j u n g ę  ł u k e t t k t
roili, furj  gejagt, ein SB iljO iatt roerben, baS ben $ t )o m t  ju v  2 a jt, 
utV Sttft bienen jo li; ein SSi&Matt, ba? fief) ftetS ber 2hd)C? unb

u

allcn flugcit Ceutctt 
jtnar ber gutCtt, anju*

net/men, bagegen fetue ilejer nie mit gaiprijtigcn 2tngrlcgenljnteur gu be=
SSiê bfatt, ba? ntdjt itt fitłhuugShoilcf tBtcdermaicret „mochcn̂ ,Pltl c   f ł\%Y+)+ »łt iiłtyw fłjjw w w f*  V  * W  V fe %■ fe

jonbern etugig unb attein tradjten roirb, Dic CfldjCf ttuf jc iiter ©Cite p t  Ijrthcu. 
junge  erfcfjeint jeben S a iu s ta g  unb foftet:

% i\x h ic «V 0htn» mit portofrrier gufteUung:
©augjdfjrig .  ........................................3 ff. 40 fr.
§albjal)rig  . . 1 „ 70 „

[9044] iBterteljdtjrig . . .  . . . — „ 85 „
SRonatftd) ........    • “ n „

Man abonnirt im  E s p e d i t io n s  a n d  In s e r a te n  B u r e a u  W ie n  I  W o ll-  
zeile H r. tf.

Die Redaktion und Administration des Humoristisch-satirischen Volksblattes

„Der jungę Kikeriki“.

Pompy i Maszyny
n o w e

i  u & p & e w n e ,

reparacja maszen
i narządzi 

wsadkiego rerdzaju.

Ustawianie
i m on t o w a n i a .

Przerabianie
zwyMych cepowych

młocarń
na system sztyftowy. 

Roboty t o k a r s k i e
to metalu 

u s k u t e c z n i a

Warstat mechaniczny U,
u l t r a  £ & I k l e w « f e a  1. Z i  278? l—(

(9031) O g ł o s z e n i e .
L. 4781. G. k. sąd powiatowy zawia

damia. iż złożone zostały do powsz chne- 
go p zejrzenia arkusze posiadania i inne akta 
sprostowane do założenia księgi gruntowej 
dla gm iny katastralnej Krościenka wyżnego 
służyć m ające

Zarzuty przeciwko prawdziwości posia^ 
dania wnoszone być mogą w c. k. sądzie p o 
wiatowym w Krośnie do dnia 30 grudnia 
1881. na którym  dalsze dochodzenia w razie 
potrzeby prowadzone będą.

Krosno dnia 19 grudnia 1881.

i kolei żelaz. Lwowsko-
(.9040)C. k. u p r z y w .

Ozerniowiecko-Jasskiej

n' D’-.i en \ prywatm*.

f o l w a r k
x w o l u e j  r ę f e l  4| 0  s p r z e d a l i  ś a ,  z
powodow fam ilijnych, obejmujący 70 mor
gów ornego pola ; rola i budynki w dobrym 
stanie, stanowiące osobne ciało tabularne 
Bliższa wiadomość pod adresem Si. H .  poczta 

J a w o r ó w .  (8288 10—10)

I * r z e z  e a l ą  z i m ę  
bardzo ładne, świeże, deserowe

Winogrona
hiszpańskie,

I>« 1 z ł r .  6 0  c t . k i lo .

Kalafiory włoskie
p o  8 0  c t .  k i l o

Marony tyrolskie
P<» 4 4  c t . k i l o .  (8107 6 - ? )

Figi, daktyle, rodzynki, m igdały itp.
pierwszej jakości — poleca HANDEL

St. Markiewicza
we /Lwowie w Rynku 1. 42.

i

Dostawa drzewa opałowego.
•*

; Niniejszem rozpisuje się w drodze ofert dostawa dla li
nii rumuńskich:

30000 metrów sześciennych drzewa opałowego na rok 
1882, a wypadkowo i 50000 metrów sześciennych drzewa 
opałowego na rok 1883.

Oferty opieczętowane i zaopatrzone w napis „oferta na 
drzewo opałowe“ należy wnieśd najdalej do 2^ stycznia 1882 
godziny jedenastej przed południem u Zarządu głównego w 
Wiedniu (i. Elisabethstrasse ) komitatu zarządzającego w 
Bukareszcie (Calea Wiktoria i 0) lub Dyrekeyi ruchu w Jas- 
sach, równocześnie zaś, jednak oddzielnie złożyć przy ka
sie jednego z wyż wymienionych miejsc, wadyum w wyso
kości 5 pro. ofiarowanej dostawy.

Oferty wniesione po wyznaczonym czasie lub nie odpo
wiadające przepisanym wymogom nie będą uwzględnione.

Warunki dostawcze mogą bye przejrzane w zarządzie 
materyałów w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie lub Jassach  
albo też za niszczeniem należytości pocztowej przesłane na 
wskazane miejsce.

Wiedeń w grudniu 1881.
Maila zawiailowcza.



!K A Z I M I E R Z  E E W i l G K I
W e  L w o w i e ,  o l l e a  T r y b u n a l s k a  1 .  © .

GŁÓWMY SKŁAD D L A  GALICY! ,'S435 3-?)

i l l i  i iowarow n ipgycft
S B B q > a k 3 M l y  ~*tar na?oIftarsol- 8

O V A A A A A A A Q ^ U I , .  * .JW ^ O

i  K a n e e l a r y a  g

< Dl. S. WALDIAUA '
adwokata krajowego

w e  L w o w i e ,  prnen;esions została do ka
mienicy pp. Goldsterna i Loirenh»rz» przy 

^  u licy  H etm ańskiej, dawniej K arola Lud-*
J  w ika w yższa 1. 10 .
€  (8908 3 3) ^
o w y w w o w y w w ł

P właścicielom dóbr i przed
siębiorcom

"eyaln ie  obznajomiony z murarką, który przez 
kilka lat samoistnie pracował, do robót mu

rarskich prowadzenia-, na zgodę miesięczna lub od 
metra kub. - Łaskaw* zlecenia przyjmuje Admini
s trac ja  tegoi Dziennika pod S . Z .  D  1 0 0 0 .

(9039 2 - ?)

„Pszczelarz"
Czasopismo dla pasieczników

Właściciel i Redaktor 
Dr. K. K R A S I C K I  w Gnieźnie.

P s z c z e l a r z  rozpoczyna z styczniem  
rok trzeci, a w ychodzi raz  na m iesiąc w ob ję
tości pó łto ra  arkusza.

K osztuje na rok cały  {przyjm uje się ty l
ko roczna p ren u m era ta ) n a  pocztach au.stryae- 
k ieh  lub  w prost w  redakcyi w G nieźuie traty 
m ark i niem ieckie. (8890 3—3)

m________

s ta ro ż j  tn y c b  r z y m s k ic h  m o n e t  jest do 
sprzedania. — Mający chęć takowe kupie, zechcą swe 
adresy do p. Franciszka Prokopowicza we Lwowie 
pod 1. 13. ul. Ma-jerowska w pr/.eeiagu 14 dni nadesłać.

(8909 3—3)

~jjl» «J> X . « “  «* s a .  s

W&* Chińskie Srebro
M o ż e ,  w i d e l c e ,  ł y ż k i  i  ł y ż e c z k i .

lożyki i widelczyki itd. także mam i w futerałach 1
( e t u i ) .

Sj Wyszczególnione 1 M*‘' m ^
Środki na włosy.

— '25 i —‘50

■50 HSi

Pomarańcze 
Cytryny

s z t u k  
8 5  c t .

4 0  d o  4 5  a « t n k  1  z ł r .  
0 5  c t .

w jb ie ra n e , l ajlt-ps e z M essyny, w ysełam  
szybko pocztą za pobraniem  op łaciw 

szy cło, frauco.
Wszystkie inne owoce południowe po ce- 

uacL en gros. — Cenniki franco.

U . M a i t i
’jB?  y  <*»«? jSl

(6631 17 -2 0 )

J . Ih n a t o w ie z
Fabryka we Lwowie, Filia w

mag. farm acyi i chemik 
sądowy.

K rakow ie  Sukiennie* 1. 20. ; 1537 49—?)

i

R a n d o l l n a  przytrzymuje włosy, daje piękny połysk i przyjemny zapach 
R r i l l a n t i u a  odświeża i nadaje piękny połysk włosom, oiaz trwały i przyjemny zapach 
K o s m e t y k ,  do przytrzymania peruki , . . . —-30 ■ — ■
K o s m e t y k  na wąsy w lepszym g a t u n k u ............................................................................20 i —'50
K o s m e t y k  na wąsy jasny, ciemny i c z a r n y ......................................................... — -10 —‘25 i 5 0 ---------
O l e j e k  t a u i u o w y  wzmacnia włosy i oczyszcza skórę, daje piękny połysk, utrwala barwę i

pobudza włosy do porostu ............................................................................................... —-50
O l e j e k  c h i n o w y  powszechnie używa się przeciw wypadaniu włosów, wzmacnia cebulki wło

sowe i pobudza .je do wytwarzania w ł o s ó w ........................................  . —-50
O l e j e k  o r z e c h o w y ,  służy do pomad owa uia i konserwowania włosów . . . —-50
O l e j e k  m i g d a ł o w y  do p o m a d o w a n i a .........................................................  . . — .30
O l e j e k  r o z e d o w y  na w ł o s y ................................................................... —-50 Yt
O l e j e k  M i l l e f l e u r  na w ł o s y   . . — -50
O l e j e k  f l j o l k o w y  na włosy — -60
O l e j e k  j a ż m i n o w y  na włosy . ............................................................................... —-50 ^
P o m a d a  k o s m e t y c z n a  c z y l i  o d m ł a d n i a j ą c a  w ł o s y .  Przez swe specyficzne dzia

łanie przywraca włosom siwym i wypłowiałym naturalną barwę.

ii
A W ydawnictwo ludowe

W  d a l s z y m  c i ą t i t i

BI BL I OT E KI  MRÓ WKI
opuściły prasę:

W ł. Spw ow iezci:
W ładysław Syrokomla, studyum . . -  .40
Wincenty Pol jako poeta . . —.20

M aurycego G rsławskiego :
Piosnki ułana poł»kiego . . . — .20

M iko ła ja  R eja:
Żywot człowieka poczciwego . . 1.20

F . S , Klonoioicza :
Wor#k Judaszowy . . . . — 40

J . U. N iem cew icza:
Lejbe i Sióra, romans żydowski . . —.60
Jan  z Tęczyna, powieść histor. . . 1 —

J la  Józefa K opcia:
Dziennik podróży do Sybcryi . . —.40

Ja n a  Chryzostoma P a s k a :
P a m i ę tn i k i ....................................... 1.—

Ja n a  F in k d h c iu a :
Podróż po Norwegii . . . .  —.20 

Jana K iliń sk ieg o :
P a m i ę t n i k i ................................................—.40

W ł. S yro ko m li:
Kęs ehleba, gawęda ludowa . . —.20
Margier, poemat historyczny . . —.40
Nocleg hetmański „ . . —.20
Starosta kopanicki „ . —.20
Kasper Karliński, dramat , . . — .20
Hrabia na Wątoraeh, krotochwil-* . —.20 

J . Słowackiego:
Ojeie* zadżumionyeh. — W Szwajearyi —.15 

N a k ł a d  
K SIĘG AR N I PO LSK IEJ  

we LW OW IE.
(8697 2—6)

!

4i

h. 0. HohMiep i BJMciaep,
Najstarsze i  najtańsze pisma $ 

ludowe F

Chata" i „Nowiny" i
m o c z n i k  x i i i

wydawane są co tydzień w objętości arkusza 
druku, z końcem roku stanowią dwa spore tomy. 
Prenumera -orowie całoroczni’ otrzymują bez
płatnie 10 arkuszowy kalendarz informacyjny.

Prenumerata na oba pisma z i rzęsyłką 
pocztową c a ło ro c z n a : 2 z l r .  50 c t.,  pó l -  ^  
r o c z n a :  1 z ł r .  25 c t. k

L w ó w .  k

Williama Lassona „Hair-Elixir“
zajmuje niezaprzeczenie j> 3erw *y .e  m i e j s c e  pomiędzy w t i z y g t h l e n i i  dotąd

na wzmacnianie i porost włosów zalecanemi środkami.
Nie posiada on wprawdzie tej własności, aby na miejscach, gdzie iuż żadnych 

ni ema korzeni, nowe włosy w y t w a r z a ó  (gdyż środek taki nie istnieje, chociaż 
to już niejednokrotnie o wielu innych tynkturaek m y l u ł e  w dziennikach donoszo
no), jednakże wzmacnia on skórę i korzenie o  t y l e  i w  t e n  * p o s 6 b ,  że wy
padanie włosów w bardzo krótkim o/asie ustaje i z korzeni, jak długo tylko takowe 
zupełnie jeszcze nieobumarły nowy włos wytwarza, jak to już w ł e l o f c r o t m ł e  
p r a k t y c z n i e  stwierdzono.

Na barwę włosów środek ten nie ma żadnego wpływu i nie zawiera ż a d n y c h  
I n  s z k o d l i w y c h  1*<1 s i i b ó w .  — WYŁĄCZNA sprzedaż na Lwów w głównym maga-z d ró w

zynie perfum ery i pana I G N A C E G O  J A R L A ,  PJae Maryacki, Hotel Langa.

(5-22 22—?) W i l l i a m  L a n s o n ,  Londyn, Paryż & Berlin.

ADRES Redakcyi i Administracyi: 
plac Bernardyński 1. 7.

Osoby, zajmujące sio zbieraniem prenume- tjf 
'    ' 1 ' pisemek, otrzymująraty i upowszechnianiem 

20'7„ rabatu.
('8946 4 19) kj i Kantor ’ wymiany

„Strzńip Po Bi
Towar jest najtańizym, jeśli pociąganym 

wprost z fabryki.

E. C. FLADER,
Johstad t w  S a k s o n ii ,

fabryM najtańszych i najlepszych 
s ik a w ek

nagrodzony 19 złot*rai medalami na wystawach.
W  ostatnich 10 litach 32110 e lh a w e k  

*pr*edanjch.
„HYDR-ONETY“ Sikawki pokojowe od 9 złr. 
Sikawki ręczne od 42 złr. — Bez zbiornika 

od 14 złr.
Bliższa wiadomość u W ł. Żaii-ku, i. 10 
Piekarski, L iró w . (9010

o. k . n p i ’z y w .  g a l i c .

akcyjnego Ranku hipotecznego
we L W O W IE

i Filii tegoż w Krakowie, Ozerniowcach i Tarnopolu
sprzedają po kursie dziennym 

nowo wydawane

5 ° j o  listy hipoteczne.
|  Listy te wedtug prawa z dnia 1 lipca 1868, Dz. P. P . Ijj 
fl XXXVIII, Nr. 93 i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871. moga [Hi

f

C. k. uprzyw. galic. akcyjny ^

B A N K  H I P O T E C Z N Y
P ła tn e  I  m «rc« 18®!® 

Wylosowane
6°|0 L i s t y  h i p o t e c z n e

Ilłl ^■'£Ł'£V ’ x -“ “ J ”  • F vuu* “  • ©‘ ^  ■ -> ; “ ^ ' 6 ‘łi ™
M  być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupiiarnyeh, 11
iff1 kaueyj małżeńskich, wojskowych, służbowych, oraz i wadyów. [jfii
M  M
[ j | j  Pr/.cdruk nic będ/ue płacony. [8373 21—?]

1 5 0“
Ges król. uprzyw.

i Kupony Listów hipotecznych
W ' ś h c s ś

K a s a  g ł ó w n a  Z a k ł a d u
t f w  L W O W I E

za potrąceniem tylko 4°0 eskontu.
L w d w  21 grudnia 1881.

(Przedruk nia będzie płacony ) DYREKCYA.
[8910 4 ?|

Z d ru k a rn i W ł. <Łezin.s)ri«go ul. Ossantckl.ójłn I. 1% do.© W6?Mńrś.

we fjw ow ie
wvdaje s d dnia 1 stycznia 1881 począwszy

ASTGNATT KASOWE
3  . ro‘;»MUowe, p ła tu " w $ 1 0  po w ypow iedzeniu ,

„ u n n n
Wszystkie znajdujące* ssę jeszcze w obiegu procentowe Asy- 

gnatw kasowe % wypowiedzeniem, będą oprocentowane
począwszy od dnła I Marca "1881 tylko po 4®/0 z zatrzymaniem
dotycbczftsowego terminu wypowiedzenia.

. . .  Ł w ś w  stvcznia 1881.
D T R E B .C T  A .

W  (Praedruk nie. body-ie ułaeony) (693

^ i p o o o o o o o o o o o e x 4 i
Papier * c. k. upn /*».'


